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Stanisław
Za Redakcją odpowiedzialny
w Bronikowski w PPoznaniu.

* jwiiMÍstrftcy», Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pin 
cu WilUelmowskim pod Nr« 15«

Dziennik Poznański
fCltódzi codziennie z wyjątkiem pouiedzisdków i dni 
J psświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
.4 wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 agr. (incl. tłumaczenia).
Listy

49 tedakcyi, admiuistracyi i ekspedycji winny być
frankowane.

DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartału*

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. «3 fenM w Austryi 6 «guldenów 
wo Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szw:ijcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce G tal. 7l/s sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących furzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz uiżój) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji Mie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. 
verseile, agence d’annonees internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Hftasenstein & Vogler, • W Berlinie Rudolf Mosse, Cr. iriednchstrasse 
meyer, fi. Albrecht Taubenstrasse 34. Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W
Schło t te. 
Pleszewie: L

W Lipsku: 
Zbór al ski.

Eugeniusz Fort,

Publicité Uni-
60. A. Rete- 

Sachse & Comp. —
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POZNAN, 10 października. Co robić?
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Cisza, jaka obecnie panuje i to w chwili poprze­
dzającej zwołanie parlamentów we wszystkich prawie 
państwach europejskich, mimowolnie budzi obawę, azali 
nie jest zapowiedzią gwaltownéj "burzy, dość zwyklój 
po czasach spokojnych. Obawy téj nie dzielimy w o- 
bec rejchstagu wiedeńskiego, który w dniu 4 p. m. 
rozpocznie posiedzenia, ani w obec przyszłego parla­
mentu włoskiego, bo jak ostatni z Rzymu donosi tele­
gram, nieuzasadnione były pogłoski o przesileniu mi- 
nisteryalnóm w Włoszech — żywimy natomiast tę oba­
wę w przeddzień zwołania sejmu pruskiego, w obec 
francuzkiego Zgromadzenia narodowego a nawet w 
obec przyszłego parlamentu angielskiego. Sesya an­
gielskiego parlamentu rozstrzygać będzie niewątpliwie 
o losach gabinetu p. Gladstone i na inne, jak się zdaje, 
wprowadzi tory politykę angielską tak na wewnątrz 
jak na zewnątrz. Widoczną jest bowiem, że niemal z 
dniem każdym słabnie wpływ stronnictwa liberalnego, 
że każdorazowe wybory uzupełniające do parlamentu 
protestem są przeciwko dotychczasowym zasadom gabi­
netu angielskiego, który ani na polu zewnętrznćj ani 
kolonialnej polityki żadnym pomyślnym nie może się 
poszczycić rezultatem. Nie mnićj burzliwe będą także 
posiedzenia sejmu pruskiego, który ze zwykłą albo 
większą jeszcze zaciętością prowadzić będzie walkę 
przeciwko zagwarantowanej swobodzie kościoła katoli­
ckiego, uchwalając nowe projekta do praw, które usłu­
żna prasa niemiecka już zapowiada i do których przed­
kładania wzywa bezustannie. Większój jeszcze donio­
słości, jeśli to być może, będzie przebieg posiedzeń 
Zgromadzenia narodowego, bo albo orzeknie o przy­
szłej formie rządu albo przynajmniój znacznie wy­
świeci sytuacyą, która dotychczas mgłą jeszcze pokry­
ta. Niejasność tego położenia powiększa jeszcze więcćj 
uporne milczenie hr. Chambord, który mimo żądania 
przychylućj mu prasy z żadnym dotychczas nie wy­
stąpił programem politycznym ale, przyjmując u siebie 
członków rodziny orleańskićj i nie zgadzając się podo­
bno na przyjęcie sztandaru trójkolorowego, nie małe w 
obozie legitymistycznym budzi obawy. Liberté do­
nosi, że w zeszłą sobotę odbyli prżywódzcy prawicy 
Zgromadzenia narodowego posiedzenie u jenerała Chan­
garnier, na ktôréra książę Audiflret-Pasquier zdawał 
sprawę z obecnéj sytuacji. W razie, gdyby legitymi- 
śei wnieśli projekt w Zgromadzeniu proklamowania 
hrabiego Chambord Henrykiem V, postanowił po­
dobno pana Rouher w imieniu bonapartystów zrobić 
wniosek, zmierzający do ogłoszenia monarchii jedynie 
tylko w zasadzie. Dalsza natomiast decyzya ma być 
pozostawioną powszechnemu głosowaniu. W ten sposób 
ocaloną byłaby zasada, na której bonapartystowskie o- 
pierały się rządy. Posiedzenie komisyi nieustajacéj z dnia 
wczorajszego większego nie budzi interesu. Członko­
wie lewicy interpelowali ministra co do środków, ja­
kich się chwycił w ostatnim czasie względem prasy. 
Książę Broglie odpowiedział, że rząd w niczém nie 
przekroczył praw mu przysługujących i że postępowa­
nie swoje usprawiedliwi przed Zgromadzeniem. Z in­
nych spraw, Francyi dotyczących, nadmienić jeszcze 
należy, że tak klerykalne jak legitymistyczne pisma 
z zadowoleniem rozpisują się o ostatniéj mowie księcia 
Broglie, dzienniki natomiast republikańskie ostréj pod­
dają krytyce słowa ministra, który ich zdaniem toruje 
tylko drogę przyszłym rządom hrabiego Chambord.

Hiszpańska flota wypłynęła nareszcie pod wodzą 
admirała Lobo i składa się z fregaty pancernéj „Vit- 
toria,“ dwóch fregat drewnianych „Almansa,“ „Navas“ 
i „Carmens,“ dwóch fregat i dwóch awizo. Wiadomości 
z Kartageny donoszą, że nowa się tam ukonstytuowała 
rada municypalna. Gubernator cywilny Murcyi, La 
Palma, mianowany prezydentem téj rady. Kartagena 
od strony lądu całkiem już obsaczona.

W obec tego, co się zewsząd w około nas 
dzieje, słyszymy często powtarzające się pyta­
nie, co robić i co to z tego będzie? Otóż, 
na drugie z tych zapytań nie jesteśmy w stanie 
odpowiedzieć, bo losy i koleje ludzkości w rę­
ku Boga, którego ostatecznych celów i wyroków 
nie znamy ale który, jak doświadczenie dziejo­
we uczy, różne drogi do najniespodziewańszych 
celów obiera. Zostawmy więc Jemu rozwiąza­
nie pytania, co to z tego będzie, a starajmy 
się tymczasem odpowiedzieć na pierwsze pyta-
nie, co robić? W obec prądów opinii publi-
cznej prusko-niemieckiej panujących w teraźniej­
szej chwili; w obec systemu wprowadzonego 
przeciw nam w życie, zdolnego zmienić się lub 
obalić w razie radykalnych przemian na wiel­
kiej widowni politycznej, byłoby czystą iluzyą, 
złudzeniem grzesznej w naszych stosunkach na­
iwności liczyć na jakieś sentymentalizmy tych, 
od których los nasz zależy, odwoływać się z na­
dzieją skutku do uczucia ich sprawiedliwości, 
przypuszczać, że mniej lub więcej wymo /ne 
słowo z trybuny sejmów niemieckich, że mniej 
lub więcej liczny zastęp reprezentantów naszych 
w tychże sejmach potrafi zaważyć choćby cięża­
rem główki szpilki na szali powziętych lub ma­
jących się powziąć względem nas postanowień. 
Nie przeszkadza to bynajmniej, abyśmy się nie 
mieli upominać o to, co nam się należy, aby­
śmy nie mieli wysyłać naszych reprezentantów 
r.a sejmy prusko-niemieckie, nie wypada ztąd 
bynajmniej, abyśmy mieli zamknąć się w mil­
czeniu i czekać z rezygnacyą Indyanina spo­
kojnie skalpelowego ciosu przeciwnika. Owszem, 
wszystkie nasze skargi i upominania się," wszy­
stkie nasze wystąpienia na jakiejbądź widowni 
w tym celu mają swoją moralną wartość, ma­
ją swe niespożyte znaczenie, są jakoby żywemi 
przerwami przedawnienia, którego pajęczyną 
chcianoby tak skwapliwie osnuć nasze prawa 
i nasze nadzieje. Mylnem i szkodliwem je­
dnakże byłoby przypuszczenie, że na tern wła- 
śnie polu leży punkt ciężkości naszej akcyi i że 
na niem stacza się decydująca o przyszłości 
naszej walka. Zadanie główne nasze pozosta­
nie u domowego ogniska, zapatrywanie i pod­
trzymywanie jego codziennych potrzeb, przecho­
wanie Znicza naszego narodowego bytu w ka 
takumbacb dopóty, dopóki zmienione okoli­
czności nie pozwolą go wyprowadzić na biały 
dzień ogólnego a bezprzeszkodnego uznania. 
W tym celu potrzebne są jednakże dwie rze­
czy, bez których ani jednego kroku naprzód 
uczynić nam nie wolno. Pierwszą jest świa­
domość naszego zagrożonego położenia, drugą 
szczera chęć ratowania się z toni. Łącząż się 
też, zapytalibyśmy z naszej strony owych py­
tających, co robić, oba te warunki w myśli i 
sumieniu naszego społeczeństwa, by się złożyć 

. równie na kotwicę zbawienia jak na palladium 
i czci narodowej? — Co do świadomości nie- 
j bezpieczeństwa, objawia się ona wprawdzie, 
! ale raczej w sposób dobroduszno-niedołężny, 

wyprowadzający na scenę częściej poobiednie 
: gawędy ze zwykłą im konkluzyą: Przecież

to jakoś będzie! — aniżeli wywołujący prze­
świadczenie energicznej, równoległej, obronnej 
akcyi. Tymczasem nie należałoby zapominać, 
przeciwnie trzeba sobie codziennie z całą roz­
wagą i namysłem uprzytomniać prawdę, ź© 
wzięto się ze strony przeciwnej do podwaliły 
naszego narodowego istnienia w sposób nader 
bezwzględny i stanowczy, nie mniej przez prze­
śladowanie kościoła, jak germanizacyą wycho­
wania publicznego, i że, jeśli chcemy, by dzieci 
nasze zostały Polakami a kraj i społeczeń­
stwo zachowały charakter rodzimy, — nie 
należy spuszczać się jedynie na łaskę Opatrzności i 
powierzać się ubezpieczającemu talizmanowi wąt­
pliwej pociechy: Jakoś to będzie. Przede- 
wszystkiem więc pragnęlibyśmy w każdą jedno­
stkę jakiegobądź towarzyskiego czy majątkowe­
go stanowiska, poczuwającą się do całości spo­
łeczeństwa polskiego, pilnein a częstem zwraca­
niem uwagi na to, co się dzieje w obecnej chwili 
z naszą narodowością i kościołem, wlać przeko­
nanie, iż jesteśmy ciężko i stanowczo zagrożeni, 
iż nie broniąc się jesteśmy skazani na niechy­
bną zgubę, a na podstawie tego przekonania 
zapytalibyśmy dalej: Czy jest na prawdę i 
szczera chęć ocalenia? — Pytanie to wy­
gląda na pozór bardzo dziwacznie a przecież 
stawiamy je bardzo na seryo. Na pozór mogło­
by się zdawać, iż każdy zagrożony niebezpie­
czeństwem czy wyraźną zgubą grzeszyłby prze­
ciw prawdzie instynktu zachowawczego, — nie 
chcąc się ocalić, a przecież raz jeszcze spoglą­
dając na postawę i zachowanie się naszego spo­
łeczeństwa wśród obecnych opałów, mamy wszel­
ki powód do zapytania, czy ono chce żyć na 
prawdę a przede wszystkiem na prawo życia na­
rodowego pracować? Wiemy naturalnie bardzo 
dobrze, że gdyby wśród,, pbecnej toni spadła na 
nas z łaski Opatrzności lina ocalenia, wszystkie roz- 
bitki nasze chciwieby się jej uchwyciły, by wy­
płynąć na brzeg bezpieczny. Inaczej jednakże 
przedstawia się rzecz, skoro zapytamy — czy 
społeczeństwo nasze samo, nie spuszczając się 
na cuda, chce zapracować na środki ocalenia a 
tem samem, czy ocalenia szczerze, serdecznie i 
świadomie pragnie? — Otóż tu powstają nam 
wątpliwości a społeczeństwo nasze robi na 
nas wrażenie owych Francuzów wracających 
z Rosyi, którzy .woleli się poddać bezbole­
snej ale pewnej śmierci w objęciach śnieżnej za­
wiei, aniżeli podnieść się wysiłkiem energii z 
wygodnego względnie legowiska zgonu, by roz­
począć pochód krwawy, głodny i trudny, ale 
przedstawiający przecież u celu możność życia! 
Ze społeczeństwem naszem dzieje się wielce po­
dobnie. Wśród łatwego, łatwiejszego przynaj­
mniej niż kiedybądź indziej kredytu pieniężne­
go; wśród popłaty płodów rolnictwa; wśród co­
dziennych zajęć; wśród, co gorsza, sporów o 
dystynkeye nie mające praktycznej wartości, o 
cieple czy o gorącu, o uczuciowości czy uczuciu 
katolickiem — toczy się tedy nasz publiczny 
żywot w słodkiej wygodzie zamrożonego i za­
grożonego śmiercią Francuza, toczy się w apatyi, 
wśród samochwalstw jak gdybyśmy ulegali na 
prawdę pod ciężarem publicznej pracy. Żarty
na nieszczęście to wszystko, żarty tem gorsze, 
że się odbywają kosztem sprawy publicznej,

kosztem prawdziwego ocalenia narodowego by­
tu. Nie łudźmy się. Nie śmiemy rozstrzygać 
stanowczo pytania, czy przenika społeczność na­
szą w całej pełni świadomość grożącego nie­
bezpieczeństwa. Co nam natomiast jest rzeczą 
jasną — to że zamiast szczerej chęci ocalenia 
panuje apatya.

Jako jedyny środek ratunku przedstawiają 
się prace organiczne, stowarzyszenia częścią już 
istniejące, częścią wskazywane coraz to nowemi 
potrzebami a dozwolone prawem. Zamiast co- 
by zagrożone prawa narodowości i kościoła 
miały wywołać większy i gorliwszy dla nich u- 
dział, zamiast coby około nich i w nich kupił się in­
teres ogólny, widzimy je wszystkie prawie chro­
miejące, podtrzymywane przez starszych, opu­
szczone i zaniedbane systematycznie przez młod­
szych, nie kłopocących się o Falków i Bismar­
cków. Sąż to dowody prawdziwej chęci ra­
towania się z toni, jestże to postawa społeczeń­
stwa narodowego, któremu usuwają grunt z pod
nóg, by jak skazany na szubienicę zawisło w
powietrzu? Otóż nie i stokroć nie, a kochając 
na prawdę domowe ognisko i nie spuszczając 
się na zbawcze: Jakoś to będzie, broni go 
się zaiste inaczej!

Dzisiaj co robić? Podtrzymywać burzo­
ny z zewnątrz gmach narodowego bytu zabie- 
głością wewnętrzną. Zasłonami jego i wałami 
bezpieczeństwa prace nasze organiczne, stowa­
rzyszenia nasze istniejące z imienia, świecące 
pustkami na wewnątrz. Zamieńmy ich firmy 
w rzeczywistość, zapełnijmy ich luki, niech sy­
gnał obecnego wspólnie nam wszystkim grożą­
cego dzisiaj niebezpieczeństwa będzie hasłem 
do wspólnej obrony, do wspólnego uczestnicze­
nia bez różnicy stronnictw we wszystkich pra­
cach i trudach narodowych. Jakże gorąco pra­
gnęlibyśmy, by głos nasz został nareszcie zro­
zumianym i wysłuchanym! Otóż, jak i ćo od­
powiadamy na powtarzające się obecnie codzien­
nie pytanie:

Co teraz robić?

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radży zdrowia dr. Mattersdorf w Wrocła­

wiu nadać tytuł tajnego radży zdrowia.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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Z Pałuk, 8 października. 
(Konferencya nauczycielska. — P. Schlusiński.)

Jako ilustracja gnębienia narodowości polskiej i ts 
poniżenia szkoły do instytucyi wynaradawiającej młode aw 
pokolenie, posłużyć może opis konferencyi nauczyciel- ' 
skiej w Keyni. Rzeczona konferencya odbyła się 7 ,sk 
października w seminaryum nauczycielskiem pod prze- frą 
wodnictwem inspektora powiatowego p. Schlusinskiego 4 f 
z Wągrówca, na którój prócz nauczycieli z okolicy, 
byli obecnymi radzca szkolny Schmitt z Bydgoszczy,
dyrektor seminaryum nauczj ro ks. Kubowicz i łót

LEOPOLITANA.
V.

Bolesną jest lecz szczególniój w następstwach 
swych tak dla rządzących jak i dla rządzonych szko­
dliwą niewola słowa, o której przyszło nam wspomnąć 
w ostatnim liście; lecz i względna wolność pisania, ja­
kiej używamy, ma także swe ciernie. Trzeba być w 
skórze piszącego, by pojąć całą przykrość, jakiej do- 
znaje, gdy mu obowiązek nakaże tknąć przedmiotu tak 
wstrętnego, jak np. polemika tocząca się obecnie po­
między dwoma dziennikami lwowskiemi. — A jednak 
przedmiotu tego dotknąć potrzeba koniecznie; raz z 
mm skończyć trzeba! bo zgorszenie coraz szersze przy­
biera rozmiary, skandal bez końca rośnie. Właściciel 
Ga zety Narodowój, którą abonenci prenumerując, 
chcą prawdopodobnie mieć w niój objaśnienia i wska­
zówki dotyczące spraw ogólnych, obrał organ swój za arenę 
na którą wy włóczy rozmaite brudy czerpane z prywa­
tnego życia swego niegdyś ucznia w dziennikarstwie, 

rywala w dziennikarskim fachu p. A. J. O. 
właściciela Dzień. Polskiego. P. R. może mieć prze­
szłość prywatną jak najnagaiuiejszą (o czóm wie­
dzieć nie chcemy); ale to obciodzi tych tylko, którzy 
z nim w prywatnych zostają lub zostać mają stósun-

kach; do publiczności to wcale nie należy i ona się o 
to bynajmniej nie troszczy, a przynajmniej troszczyć 
nie powinna. Nie ma społeczności, któraby w swem 
łonie nie mieściła jednostek nieprawidłowój konduity; 
a przecież upadłymi nikt się nie interesuje w ten spo­
sób, żeby opisywaniem ich złych lub gorszych postę­
pków zapełniał aż łamy dzienników! Wyjątek tu 
wprawdzie stanowią pewnego rodzaju sprawozdania 
dziennikarskie ze skandalicznych procesów; ale to ta­
kże nadużycie, przeciw któremu oddziaływać powinna 
zdrowa opinia publiczna. Publiczność jako publiczność 
a nie jako społeczeństwo działające przez uprawnione 
do tego organa np. sądy, o tyle tylko interesować się 
może i powinna jednostką, nawet publicznie działającą 
o ile publiczne jój postępowanie jest dobre lub złe; 
ale po za tern kończy się jój prawo. Policya moralna 
na drogach życia prywatnego odbywa się zupełnie ina- 
czój, a pomimo to w sposób wystarczający zupełnie, 
w dobrze zozganizowanem społeczeństwie. Nie mówi­
my już o szacunku codziennym, który każdy od ró­
wnych sobie a znających go dobrze doznaje. Ale jest 
interes, prosty interes materyalny i finansowy, który 
odosabnia wpośród społeczeństwa człowieka, który so­
bie nie potrafił zarobić na imię uczciwego. Nakoniec, 
gdy i to nie wystarcza, są' sądy. W żadnym wszakże 
razie, do trutynowania prywatnego życia jednostki, nie 
jest powołanóm dziennikarstwo: nie ma ono do tego 
najmniejszój kompetencyi, bo nie miałoby żaduój mo­
żności do sumiennego wykonywania podobnego prawa, 
gdyby mu to nawet przyznanóm zostało. Sądy kry­
minalne mają w swych rękach władzę, moc zniewala-

nia świadków do przysięgi — obwinionym przydają 
obrońców a jednakże i sądom kryminalnym zdarza się 
błądzić. Cóż dopiero mówić o dzienniku, któryby się 
postawił jako sędzia najdrażliwszych spraw sumienia 
prywatnego? o dzienniku, który jako taki z samój już 
natury rzeczy musi być redagowany z pospiechem 
wcale nieodpowiednim roztrząsaniu spraw, od ocenienia 
których więcej niż życie, bo honor człowieka zależy? 
Dziennik nakoniec jako dziennik — powtarzamy to 
raz jeszcze — nie posiada żadnego z tych środków i 
sposobów dochodzenia prawdy, któremi rozporządzają 
uprawnieni do tego sędziowie, a bez których porywać 
się na publiczne wyrokowanie o człowieku jest więcej 
niż niesumiennością, może stać się zbrodnią!

Dla tego właściciel Gazety Narodowej był w 
swojóm prawie, póki pisał o publicznych sprzeniewierze­
niach się Dziennika Polskiego, jego wydawcy, 
nakładcy, redaktorów etc. — sprzeniewierzeniach się o- 
bowiązkowi dziennikarskiemu i głoszonym programom 
— dla tych lub owych powodów, jeśli n. b. (czemu 
przeczyć nie jest naszą rzeczą) miał na to dowody; — 
lecz od chwili, w którój, przekraczając granicę życia 
publicznego p. R., począł wywlekać przed publiczność 
sprawy ohydne, które, chociażby prawdziwie opowie­
dziane, do publiczności nie należą, publicysta ten stał 
się siewcą zgorszenia, za które słusznie spotkać go mu­
si publiczna nagana. — Fakt, że DziennikPolski 
mógł pierwszy dać przykład takiego wywlekania na jaw 
czynów z życia prywatnego swoich przeciwników, nie 
może tu oczywiście służyć żadnemu tłumaczeniu; tem 

i mnićj uniewinia okoliczność, że przeciw oszczerstwom

trzech innych duchownych w charakterze inspektorów 
! lokalnych. Przewodniczący zagaił posiedzenie odczy- D, 

■ tętn, przez który usiłował przekonać słuchaczy, iż rady 
! i wskazówki jakich udzielać zamyśla, powinny być ,a£ 
' przyjęte jak od przyjaciela, który na polu szkolnictwa p( 
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można się bronić przed sądem przysięgłych... Unie- t 
winienie przed sądem nie jest żadną satysfakcyą dla jj£ 
człowieka honoru oczernionego niesłusznie .. . sam fakt ¡c‘ 
stawania przed sądem w podobnej sprawie dla nieje-.Zj 
dnego równa się najgorszemu wyrokowi — kwestya .z, 
to prostéj delikatności uczuć. — Sprawy tego rodza­
ju, — o których odwieczna maksyma jurydyczna po- . 
wiada: „Aut vinco, aut vincor, semper macu-Plf 
lor — czy wygram, czy przegram, zawszem pobruka-^{£ 
ny“. — lnnemi słowy to samo powiada fraucuzkie ;ilt 
przysłowie: Calomnier, calomnier! il en reste'en 
toujours quelque chose. Dla tego tóż ludzie sza-PP3 
nujący siebie nie zniżają się aż do walczenia z oszczer- 
cami; przeciw rzucającemu się napastnikowi znaną jest P0 
obrona ....

Mój Boże! coby też powiedzieli nasi ojcowie, oni, 
co tak drażliwymi byli w punkcie honoru, gdyby uj-no 
rżeli nas, synów swych, wodzących się dziś przed sądy acl 
pospolite w sprawach honorowych?! Biedny kraj, w try 
którym uczucia honoru i pojęcia o honorze upadły taktno 
nizko, że się przed kraty sądowe jak proste włóczęgi,kźi 
pociągają wzajemnie ludzie mający pretensyą do wyż­
szego wykształcenia ... co mówię ? ! przodownicy d e 
facto opinii publicznej!... Dzienniki moskiewskie 
a szczególniej rządowe — za kordonem wychodzące 
(exempli gratia Kijowski Telegraf), rozlubo- 
wawszy się od pewnego czasu w czytaniu Gazety 
Narodowój i Dziennika Polskiego, otworzyły 
dla czytelników swych osobną rubrykę, którą stale u- 
frzymują p. t.: „Brudy Polaków w Galicyi 
przez nich samych opisane.“ — Autentyczne.—•



niejedno drogocenne nabył doświadczenie. Następnie 
czytał o porządku, jaki w szkole i po za szkoła pano­
wać powinien i wykazał jak błogie owoce przymiot 
ten chwalebny przynieść zdoła tam, gdzie starannie 
jest pielęgnowany. Za wszelki nieporządek jaki w 
szkole zajść może, zrobił odpowiedzialnym nauczyciela. 
Nie da się zaprzeczyć, iż nauczyciel, który nie ma za­
miłowania porządku i nie stara się wpoić go dzieciom, 
nie wypełnia sumiennie obowiązków swojego powoła­
nia. Jeżeli jednak lokal szkolny nie wybielony, ławki 
nadpsute, podłoga grzybem zniszczona, a nauczyciel 
kilkakrotnie kołatał do odnośnych władz by zaradzić 
temu, a zawsze bezskutecznie, czyż i wtenczas winić 
go można? Władze nie dość pospiesznie zajmują się 
sprawami podobnemi a i często puste kasy szkolne 
czynią wszelkie zabiegi nauczyciela daremnemi. Ory­
ginalny a zarazem i kosztowny środek podaje p. Schlu- 
sióski, jakiego używać mają nauczyciele ucząc dzieci 
porządku. Książkę poplamioną lub uszkodzoną każę 
zniszczyć, a gdyby rodzice dziecku nowćj kupić nie 
chcieli, zmusić ich do tego drogą egzekucyi. Mówiąc 
ogólnikowo o wychowaniu, nadmienił, iż błędnem jest 
to mniemanie, jakoby dzieci wyłącznie należały do ro­
dziców, należą także i do gminy i do państwa; uwiel­
biając rząd pruski razwał go najinteligentniejszym i 
najsprawiedliwszym na świecie.

Poczem przystąpił do procedury sporządzania listy 
kar szkolnych, zalecił jak największą surowość w tym 
względzie i upominał, by z wyjątkiem chorób, żadnych 
innych uniewinnień nie przyjmować. Tu zapytał się 
ks. dziekan Ryński, jak postąpić sobie w takim razie, 
jeżeli n. p. biedna matka, wdowa, żyjąc z pracy rąk, 
dziecka do szkoły posyłać nie jest w stanie, bo mając 
jeszcze niemowlę, takowego bez dozoru zostawić nie 
może. Co tu począć ma biedna matka, która nie może 
zapłacić kary szkolnej — z niemowlęciem przy pier­
siach pójść musi do więzienia; ten przypadek zdarzył 
się bowiem istotnie. Państwo, które rości sobie pre- 
tensyą do dzieci, powinno także mieć i pieczę nad 
niemi. Podobnych drastycznych przykładów przyto­
czyło wielu z nauczycieli. Na to zagadnienie p. Schlu- 
siński wskazał gminę, która wyłącznie ma obowiązek 
dać utrzymanie podobnej rodzinie. Władze, zauważył 
ks. dziekan Ryński, są w sprawach podobnych bardzo 
powolne i opieszałe, bo prawie palce upisał sobie, by 
pomienionej wdowie wyjednać utrzymanie a jednak 
dotąd celu swego nie osięgnął. Pomimo tak ważnych 
argumentów, uparł się p. Schlusiński przy swojem, 
twierdząc, że podobne wypadki żadną miarą od kar 
zwolnić nie mogą, żadne uniewinnienia przyjmowane 
być nie mają, rząd tak chce i tak być musi. Według 
zdania p. inspektora, tylko we W. Ks. Poznańskićm 
takie ubóstwo i taka nędza, tak pełno na każdym kro­
ku żebraków i włóczęgów, natomiast inne prowincye 
państwa pruskiego wolne są od tćj plagi i cieszą się 
ogólnym dobrobytem. Tu odezwał się ks. dziekan Ryń­
ski, iż niemieckie przysłowie zadaje kłam temu twier­
dzeniu, gdyż brzmi: „In Polen ist noch was zu hole«“ 
i jeżeli pełno żebraków i włóczęgów, to tylko obcych 
przybyszów, objętych tern steryotypowem wyrażeniem 
„armen rajzenderów“. Poczem przystąpił p. Schlusiń­
ski do kwestyi języka niemieckiego; tu obszernie roz­
wodził swe żale i ubolewania nad tem, iż język, któ­
rego używa przeważająca większość państwa pruskiego, 
na tak nizkim stopniu rozwoju w szkołach elementar­
nych.

Twierdził dalej, iż przed laty 50 większa troska i 
piecza poświęcana była pielęgnowaniu tćj mowy i że 
dzieci, które w owćj epoce szkoły odwiedzały, wyniosły 
z nich dokładną} znajomość i biegle władały niemie­
ckim językiem? — Z jakich źródeł historycznych 
zaczerpnął pan Schlusiński podobne fakta — nie 
podał tego. Jeżeli zaś w istocie tak jest, byłoby to 
dowodem, iż nauka bywała udzielaną podług zasad 
pedagogicznych i że szkoła uważając język niemiecki 
jako przedmiot nauki, a nie jako środek do wynaro­
dowienia, dokładnie spełniała swoje zadanie. Dziś 
dzieje się przeciwnie, język niemiecki jest alfą i ome­
gą wszelkiej doskonałości i wszelkiego wykształcenia. 
Niechęć, jaką się wszechstronnie napotyka dla tegoż 
języka, przypisywał poduszczeniom i wichrzeniom ja­
kichś demagogów. Odtąd, mówił usiłując nadać sobie 
więcej powagi i energii, inaczej być musi i nauka ję­
zyka niemieckiego koniecznie uzyskać musi utracone i 
przynależne miejsce w szkole elementarnćj. Wykład 
realiów ma być wyłącznie po niemiecku a język pol­
ski tylko jako pomocniczy. Pan Schlusiński zaręczał 
nam po kilka razy, iż wielkim jest nieprzyjacielem ka­
żdej nauki, która nie stara się rozbudzić władz umy­
słowych dziecka, nie wdraża do myślenia i tylko od­
bywa się mechanicznie. Dla tego tćż całkiem przeci­
wny jest temu, by dzieci poczynające dopiero odwie­
dzać szkołę męczyć obudwoma językami. Pochlubił 
się więc wynalazkiem o jakim nikt dotąd nie marzył, 
a który praktykowany w szkołach, ma wychować głę­
bokich myślicieli. Dzieci wstępujące do szkoły, mają 
uczyć się jednego języka, a tym jest niemiecki. Nau­
ka czytania i pisania wyłącznie po niemiecku w trzech 
pierwszych latach miałaby być obowiązkową, dopiero 
w czwartym roku, gdy dzieci przejdą do oddziału dru­
giego byłoby dozwolonćm rozpocząć naukę czytania i 
pisania po polsku. Tu znów wystąpił ks. dziekan 
Ryński, dowodząc, iż nauka podobna przeciwny cel

Cieszcie się więc pp. wydawcy tak Dzień nika Pol­
skiego jako i Gazety Narodowej! cieszcie się, ale 
zarazem wiedźcie, dla kogo i na czyją korzyść pracu­
jecie !

Z innćj strony rozpatrywana ta sama k westya traktowa­
nia spraw prywatnych w publicznych pismach niemniej 
jasno się przedstawia. — W społeczeństwach cywilizo­
wanych nie wolno jest nikomu czynić sobie samemu 
sprawiedliwości: „opisać kogo w dzienniku“ (bo to 
jest termin sakramentalny')“ kogoś, przeciw któremu 
się ma złość lub nawet żal uzasadniony, nie jestźe to 
samemu sobie sprawiedliwość czynić?... Dla 
czegożby to miało być wolno?' . . . Czy dla tego, że 
razy piórem zadane bywają prawie zawsze boleśniej- 
szemi od innych, a często zadają nieuleczone rany?!!!

W Galicyi zwyczaj ten wzajemnego napastowania 
się po dziennikach stał się tak powszechnym, że na­
wet osoby, wiodące żywot całkiem zaściankowy, nie 
występujące nigdy na arenę publiczną, nie odmawiają 
sobie przyjemności „dokuczenia“ nieprzyjemnym sobie 
osobistościom, bodaj w inseretach: ktoś n. p. uroił 
sobie do drugiego pretensyą pieniężną; zainterpelowa- 
ny nie płaci — dalejże go do inseratów!.. . „Jeśli 
pan (tu pierwsze zgłoski imienia i nazwiska, jako też 
dokładne wymienienie miejsca zamieszkania) do tego 
a do tego czasu (termin naznaczony zupełnie dowolnie) 
mi nie zapłacisz, imię i nazwisko pańskie ogłoszę 
in pleń o i całą sprawę opiszę publicznie!!... „Nie­
jeden, by uniknąć skandalu, płaci, choć mocno przeko­
nany, że niesłusznie. . . . Gd czegóż są sądy ? — Gdym 
winien a nie płacę, do sądu każdemu droga otwarta....

osięgnie, porobi z dzieci bezmyślne istoty i że najzna­
komitsi pedagogowie niemieccy uznali za niezbity pe­
wnik, iż nauka skutecznie tylko w ojczystym języku 
udzielaną być może. Tego pan Schluńnski żadną 
miarą pojąć nie mógł i dziwił się takowemu u- 
przedzeniu. 1 z nauczycieli odezwał się któryś, 
że to co w’ymaga nie możobnem jest do wykona­
nia; pan inspektor srodze się na to śmiałkowstwo 
obruszył i biednemu nauczycielowi niepoczesną dał 
tdprawę. — Dopiero pan radzca Schmitt zauważył, iż 
choć w zasadzie nie jest przeciwny podobnemu proje­
ktowi, — to jednak obecnie jeszcze nie na czasie i 
trzeba w tej mierze czekać za rozporządzeniem ko­
legium szkolnego lub ministra oświecenia. Pan Schlu- 
siński ustąpił o tyle w tym przedmiocie, że nie wydał 
formalnego ukazu, lecz wyraził gorące życzenia, by 
nauczyciele z własnćj woli pomieniony projekt starali 
się wprowapzić w życie. Przy jakiejś sposobności pan 
inspektor kilka razy wymówił wyrazy: „sprawa świę­
ta“; korzystał z tego ks. dziekan Ryński i zwrócił u- 
wagę p. Schlusińskiemu, iż musi ją niedokładnie poj­
mować, kiedy całą tę czynność zaczął bez Boga, bez 
żadnego nabożeństwa. Nadmienił, iż przed dwoma la­
ty, kiedy w tćmże samóm miejscu odbywała się konfe- 
reneya dekanalna, poprzedziło ją solenne nabożeństwo, 
a nauczyciele w czasie mszy św. śpiewem na 4 głosy 
nie mało przyczynili się do zbudowania wszystkich 
przytomnych. Na to p. Schlusiński jakoś niezrozumia­
le uniewinniał się, przytaczając za powód, iż nie są­
dził, by duchowieństwo było przychylne podobnym 
konfereneyom i że na przyszłość nie omieszka do tej 
rady zastosować się. Na tem zakończyła się konfereu- 
cya, nauczyciele całkiem byli pognębieni, dyskusya bo­
wiem nie była dozwolona, nabyte wiadomości pedago­
giczne tak przez naukę i doświadczenie nie były tu po­
żądane, zastępowały je: „tak być powinno i tak być 
musi“

Hasło ,,tak być musi“ ma w czasach dzisiejszych 
być tą rószczką czarodziejską, tem zaklęciem, przed 
którem usuwać się mają wszelkie przeszkody i zapo­
ry; — nie darmo też poeta niemiecki śpiewa: „Das 
Vaterland muss grösser sein.“

8 października.
(Ruch przedwyborczy. — Narady gabinetowe. — Obiad dwor­
ski. — Bazaine i restauraeya. — Jenerał Balten. — Wystawa).

Ruch przedwyborczy w stolicy poczyna budzić z 
uśpienia apatycznych Wiedeńczyków i przybiera z 
dniem każdym coraz obszerniejsze rozmiary. Namno­
żyło się tu komitetów co niemiara, z których jedne 
forytują kandydatów obozu tak zwanego starego, dru­
gie stoją po stronie młodych, modlących się jak wia­
domo do Berlina. W śródmieściu kandydują o krze­
sła deputowanych minister Glaser, Brestl, Kuranda i 
Mayerhofer; ten ostatni w miejsce dr. Giskry, który 
jako zostający pod śledztwem, nie może ubiegać się o 
zaszczyt zasiadania w parlamencie. W pojedynczych 
okręgach na jakie podzielonym jest Wiedeń, a właści­
wie jego przedmieściach kandydują po większćj części 
ludzie nowi, nieznani dotąd w żadnym kierunku życia 
publicznego. Na prowincyi również ożywia się, czas 
bowiem już największy, gdyż za dni dziesięć zwołani 
zostaną prawyborcy kuryi włościańskich do oddania 
głosów na rzecz wyborców a ci przystąpią bezzwłocz­
nie do wyboru deputowanych. Uwaga prasy w wyso­
kim stopniu zainteresowana wyborami w Galicyi, zkąd 
najdziwaczniejsze każę nadsełać sobie telegramy, które 
gdyby się sprawdziły, nieszczęsna Galicya reprezento­
waną byłaby w Izbie poselskićj przez samych św. jur- 
ców i sprzymierzoną z nimi dziatwę izraelską. Mam 
nadzieję, że tak źle nie będzie i że delegacya polska 
zjawi się tu w zastępie tak poważnym, jak tego wszel­
kie mamy spodziewać się prawo.

W łonie gabinetu, który obecnie jest już w peł­
nym komplecie odbywają się narady nad przyszłemi 
pracami sesyi rajchsratowej. Neue freie Presse 
donosi, że po powrocie cesarza, co nastąpi w piątek 
lub sobotę oczekiwać należy ostatecznej decyzyi tak co 
do projektów rządowych, jak ostatecznego zwołania 
sejmów koronnych. — Cesarz udał się w towarzystwie 
ks. Leopolda, małżonka arcyksiężniczki Gizeli, do prze- 
bywającój w Gódóló cesarzowej. Przed odjazdem da­
nym był w letnim zamku w Schónbrunie wielki obiad, 
w którym obok wszystkich przebywających w Wiedniu 
arcyksiążąt i arcyksiężniczek, ciała dyplomatycznego, 
ministrów, wzięła udział także królowa holenderska, 
królewicz holenderski, książę Leopold bawarski wraz 
z małżonką itd. Cesarzowa, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, powita osobiście władcę niemieckie­
go. — Czy przybędzie ks. kanclerz — to pytanie nad 
którem suszą sobie głowę powołani i niepowołani. Z 
źródła wiarogodnego donoszą, że cesarz Wilhelm o- 
świndczył w sposób niedwuznaczny ks. Bismarckowi, 
iż chce go mieć przy swym boku w podróży do Wie­
dnia i że książę przyobiecał zadość uczynić temu żą­
daniu. Być więc może, że kanclerz wyzdrowieje i u- 
rzeczy wistni marzenia Wiedeńczyków, którzy bodaj czy 
z nie większem nabożeństwem oczekują jego przybycia 
niż w swym czasie przyjazdu Szacha perskiego.

Na polu politycznych wiadomości ogromne niedo­
maganie; czuć to w tutejszej prasie, która całe swe

Dziennik, publiczność, to nie jurysdykeye! Prawda, 
że sądy austryackie, a galicyjskie szczególnićj, wiele 
pozostawiają do życzenia, lecz to nie jest sposób zara­
dzenia złemu. . . .

W innych krajach, bardziej cywilizowanych, pra­
wo pospolite już oddawna położyło tamę podobnemu 
napastnictwu; nie wolno jest szukać a tćm mnićj sa­
memu sobie czynić sprawiedliwości słowem, zarówno 
jak to jest zakazane czynić sobie ręką. . . . Napadleś 
na kogo publicznie, nie tylko w dzienniku, ale 
nawet chociażby ustnie tylko, lecz przy świadkach, na- 
padłeś chociażby najsłuszniej, będziesz skazany.... 
Nie pozwolą ci nawet stawić dowodu prawdy.... 
Sąd nie będzie wchodził w to, czyś prawdę mówił czy 
czernił? — skażę cię za to, żeś szerzył niesławę
■(diffamation).......... Proste przypomnienie przy
świadkach zbrodniarzowi, który już karę swoją 
odbył, że był kiedyś karany kryminalnie, jest 
przez prawo francuzkie uważanćm za szerzenie nie­
sławy i jako takie karane. ... Za jedyną wadę te­
go prawa mogłoby być uważanćm to, że w razach po­
dobnych dowodu prawdy nie dopuszcza abso­
lutnie, przez co nieraz oczernionemu niewinnie 
odejmuje wyborną zręczność publicznego oczyszczenia; 
lecz inaczćj być nie może ; gdyby strona napadnięta, 
skarżąca miała prawo dopuszczenia dowodu prawdy, 
gdy to za korzystne dla siebie uzna, e o ipso byłaby 
do tego moralnie zmuszoną zawsze ; zmieniłby się więc 
zupełnie charakter prawa, o którem mowa, a raczćj 
samo prawo zupełnie ominiętćmby zostało i rzeczyby 
stanęły pod tym względem zupełnie tak, jak stoją

szpalty zapełnia, jeśli nie sprawozdaniami z ruchu wy­
borczego, to procesem Bazaine’a lub kombinacyami od- 
noszącemi się do restauracyi monarchicznój we Fran- 
cyi. O Bazainie odzywają się dzienniki z niejakiem 
pobłażaniem, lecz za to z całą namiętnością, na jaką 
zdobyć się tylko mogą omawiają sprawę restauracyi 
Burbonów.

Umarł tu przedwczoraj jenerał broni br. Bal­
ten, właściciel pułku 13 piechoty austryackićj. Wła­
ścicielem rzeczonego pułku ma zostać król włoski, tak 
przynajmnićj twierdzą stanowczo wszystkowiedzące tu­
tejsze dzienniki.

Wystawa zamkniętą zostanie niezawodnie ostatnie­
go tego miesiąca, a nie 15 listopada, jak tego doma­
gali się niektórzy. W ostatnich czasach ożywiło się 
na placu wystawy; widocznie chłodniejsza pora sprzy­
ja daleko więcej wycieczkom do Prateru, niźli dnie 
skwarne, w jakie obfitowała pora letnia.

NIEMCY.

w Rerlill, 9 października. Dziennik urzędowy 
donosi, że cesarz Wilhelm etanie 21 b. m. w Wiedniu. 
Rozkaz rozwiązujący Izbę deputowanych podpisanym 
już został przez króla i niebawem odbędą się prawy­
bory a z początkiem przyszłego miesiąca wybory.

W Berlinie obraduje obecnie pod przewodnictwem 
ihinistra Falka konfereneya w kwestyach wyższego 
szkolnictwa. W konferencyi tćj biorą udział prócz ró­
żnych dyrektorów gimnazyalnych i szkół realnych, i 
deputowani: Reichensperger, dr. Loewe, dr. Paur, Te- 
chow i Lucius. Kreuz-Ztg. żali się przy tćm, że w 
ważnych tych obradach nie jest wcale reprezentowanym 
żywioł zachowawczy.

Starokatolicki biskup Reinkens opuszcza z dniem 
dzisiejszym Berlin i udaje się w towarzystwie profesora 
Knoodt do Dortmundu na zebranie starokatolików. — 
W listopadzie ma dr. Reinkens ponownie przybyć do 
stolicy Niemiec, aby przedstawić się osobiście cesarzo­
wi. Germania dobrą robi uwagę, że biskup Rein­
kens nie wyparł się bynajmniej możliwości zajścia z 
przysięgą swą w kolizyą, w razie gdyby państwo nie- 
chrześciańskiemi chciało się rządzić zasadami. Biskup 
Reinkens nie mógłby w takim razie zastosować się do 
rządu nie chcąc działać wbrew swemu obowiązkowi. 
Germania powiada, że wyznanie to biskupa Rein- 
kensa jest właśnie oświadczeniem się za zasadą, na 
którćj opiera się cały dotychczasowy opór katolickich 
biskupów w obec uroszczeń rządu.

Z pola walki pomiędzy państwem a kościołem za­
pisać nam należy zamknięcie przez rząd kolegium Au- 
gustinianum w Gaesdonck. Prócz tego donosi Deut­
sche Reichszeitung, że arcybiskupowi Melcherso- 
wi z Kolonii wytoczył już rząd 16 procesów za obsa­
dzenie posad duchownych bez zawiadomienia uprzedniego 
rządu. W najbliższym czasie czekają go dalsze procesa.

F R A N C Y A.
>!!« Pary i,, 7 października. Prasa francuzka obok 

szczegółowych sprawozdań z posiedzeń wojennego sądu 
w procesie marszałka Bazaine’a, zajęta przeważnie kwe­
sty ą przyszłćj formy rządu i fuzyą. Naturalnie, że 
wi^e nowego doczytać się nie można obecnie w dzien­
nikach francnzkich, bo monarchiczne organa donoszą 
tylko o postępie co raz dalszym projektu przywrócenia 
monarchii, a prasa republikańska stanowczo przemawia 
za republiką i ani chce uwierzyć, aby monarchiści mo­
gli odnieść zwycięztwo przy przeważnie republikańsko 
usposobionćj ludności francuzkićj. Mowa ks. Broglie 
wypowiedziana w Neuville le Bon z okoliczności otwar­
cia nowćj kolei, a w którćj wiceprezes gabinetu wypo­
wiedział stanowczo, iż przyszła monarchia nie ma nic 
wspólnego z Jezuitami i ultramontanizmem, ale oparta 
będzie na zasadach postępu i wolności, komentowaną 
jest ustawicznie przez monarchiczne dzienniki, a Fran­
çais wielkie i doniosłe do nićj przywiązuje znaczenie.

Dziennik Siècle zakazano sprzedawać w wielu 
departamentach, po ulicach. — Wedle Français do­
prowadził już minister skarbu do równowagi w budże­
cie państwa. Zamierza on przedłożyć radzie ministrów 
swe projekta co do nowego systemu podatkowego.

Deputowani Christophle i Lefèvre Pontalis oświad­
czają się w listach do deputowanego Say za rzeczą- 
pospolitą. — Ks. Nemours bawi dotąd ciągle jeszcze 
w Wiedniu i w tych dniach wysłał księcia Chartres 
do Paryża z nowćmi informacyami do przywódzeów 
monarchii. Książę Chartres przybył w dniu dzisiej­
szym do Paryża. — Prezydent Mac-Mahoń poluje; w 
Compiêgne. — Oczekują tu przybycia Garibaldego z 
synem. — Hr. Paryża zaproszonym został na obiad do 
legitymisty ks. Larochefoucauld Bisaccia i nie odmówił 
przybycia. — Otóż po krotce wiadomości, jakie się obe­
cnie zapisać dadzą z Francyi, którćj oczy zwrócone na 
Trianon i pałac wersalski, gdzie za kilka tygodni mają 
się zmierzyć oko w oko dwa wrogie sobie obozy — 
republikanów i monarchistów.

dziś w Austryi... Prawo francuzkie powiada: „kto 
się czuje pokrzywdzonym, zamiast szukać satysfakcyi 
w publićznćm oskarżeniu drugiego niech się uda do 
mnie, do sądu; kto się chce oczyścić z niesłusznych 
zarzutów, niech szuka do tego innych sposobów: ja 
szerzyć niesławę zabraniam absolutnie i 
trybunałów moich ani w sądy honorowe (w tych wy­
padkach) ani w konfesyonał nie przedzierżgam...“ 
I ma prawo francuzkie racyą !.. Ludzie uczciwi, pra­
wdziwie uczciwi we Francyi na nie się nie skarżą... 
Dowód prawdy tam, w procesie o szerzenie niesławy 
dopuszczony jedynie przeciw urzędnikowi (fonction­
naire public) oskarżonemu z powodu czynnpści do 
urzędowania jego się odnoszących. Tego do­
magała się opinia publiczna i tę modyfikacyą prawa 
otrzymała jeszcze za Napoleona III.

Czy nie za daleko wszakże, jak na kronikarza, 
zabrnąłem w jurydyczną rozprawę?.. Trudno! kro­
nikarz czy nie, kto pisze, musi, dotknąwszy raz przed­
miotu poważnego, wyczerpnąć go przynajmnićj o tyle, 
by myśl swoją zrozumiałą uczynił...

Ale wracając do skandalicznćj polemiki dzienni­
ków lwowskich i by raz już o nićj zakończyć, jedno 
tylko jeszcze p. Dobrzańskiemu powiedzieć jesteśmy 
zmuszeni, a mianowicie, że za wszystko złe, którem 
dziennikarstwo tutejsze się odznacza, on, p. Dobrzański, 
jeden odpowiedzialnym jest głównie, ą to nie tylko dla 
tego, że jest ojcem dziennikarstwa lwowskiego 
(pierwszy bowiem we Lwowie założył dziennik nie- 
rządowy ) i zawsze nadawał mu ton ; ale i dla tego także, 
że był istotnym wychowawcą wszystkich bez wy-

WŁOCHY.
>!c Rzym, 6 października. Journal de Rome 

potwierdza, że obecna sesya parlamentarna zostaną 
zamkniętą i dodaje : Marszałek Izby Biancheri 
być mianowany senatorem, a p. Lanza postawiony^ 
jako kandydat na prezesa gabinetu. Do Corrier0 
Italiano piszą z Rzymu, że kilkunastu deputowa. 
nych zamierza po otwarciu parlamentu zainterpelować 
gabinet w kwestyi ogłoszenia w znanćm dziele La. 
mar mory dokumentów państwowych i chce postawić 
wniosek, w razie, gdyby się pokazało, że jenerał nje 
został umocowanym do użycia z archiwów rządowy^ 
pomienionych dokumentów, aby jenerałowi Lamarmorze 
wytoczyć z tego powodu śledztwo.

T U R C Y A.
Carogród, 6 października. Gabinet turecki 

w odpowiedzi na memoryał wręczony przez wychodź­
ców bośniackich przedstawicielom mocarstw zagranica, 
nych, wysłał na ręce swych ajentów dyplomatycznych 
rodzaj okólnika, w którym Raszid Pasza zaprzecza na- 
turalnie prawdziwości skarg zaniesionych i daje lekko 
do zrozumienia, że przedstawiciele państw poszczegól. 
nych rozsądnićj byliby uczynili, gdyby nie udzielili 
posłuchania rzekomym (soi-disant) emigrantom. Okol- 
nik ten zapowiada, że rząd zarządził w tćj mierze 
śledztwo, która to obietnica jest bez żadnego znaczenia, 
świat bowiem cały wie aż nadto dobrze, czćm jest 
śledztwo w Turcyi. Tym sposobem usunięto z gabi­
netów całą tę sprawę; czy ubito ją i w Turcyi —. 
przyszłość okaże. — Zachowanie się rządu tureckiego 
w sprawie bramy żelaznej tak w obec Serbii jak i 
Rumunii jest równie nieroztropne jak i nieprzyjazne. 
— Porta ponownie uważała za stosowne udzielić na 
zapytanie rządu bukarestskiego czy może wziąć udział 
w dotyczących obradach odpowiedź szorstką. — Dla 
Serbii okazała się Porta nieco względniejszą, zapewniła 
ją bowiem tymczasowo, iż rząd serbski dowie się nie 
długo o ostatecznych postanowieniach rządu sułtańskie- 
go. Odpowiedź podobna nie zadowoli, jak się zdaje' 
ani Rumunii a tćm mnićj Serbii, owszem oba te pań­
stwa upomną się niezawodnie o przysługujące im prawa.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 9 października. Marszałek Zgromadzenia 
narodowego Buffet przybył dziś rano do Paryża, aby 
przewodniczyć na sobotnićm posiedzeniu komisyi nieu­
stającej.. Lewica, jak zapewniają, nie postawi wniosku 
o bezzwłoczne zwołanie Zgromadzenia narodowego.

Rzym, 9 października. Według Italie pogłoski 
o przesileniu gabinetowćm żadnćj nie mają podstawy. 
— Papież przyjmował dziś wiele osób.

Londyn, 9 października. Nowo-mianowany poseł 
fraucuzki książę Decazes przybył tu wczoraj.

Carogród, 9 października. 'Według depeszy na­
desłanej W. Porcie z Teheranu, powołał szach perski 
na nowo usuniętego niedawno W. wezyra na swój 
dwór i skazał wiele osób nieprzyjaznych W. wezyrowi 
na wygnanie.

Pfoces

marszałka Bazaine’a.
Posiedzenie II 

z dnia 7 października 1873 r.

O 12j godzinie z południa wchodzi sąd na salę posiedzeń 
tym samym co wczoraj porządkiem. Przewodniczący rozkazuje 
wprowadzić marszałka Bazaine’a. Publiczności zebrało się w 
dniu dzisiejszym również bardzo mało, mniej prawie jak wczo­
raj. Liczba jej wynosiła zaledwie 70 głów, pomiędzy któremi 
widać było deputowanego Baragnon, naczelnika monarchisto^'. 
Oskarżony marszałek wszedł bardzo spokojnie do sali i zasiadł 
na przeznaczonem mu miejscu z wzrokiem wzniesionym ku su­
fitowi. Przewodniczący ponownie kazał wywołać świadków, 
którzy się na pierwsze nie stawili posiedzenie, a mianowicie 
tych, którzy się uniewinnili chorobą, pomiędzy któremi znaj­
duje się jenerał Soleil i trzech innych oficerów. Przewodni­
czący zapytał przytem komisarza rządowego i obrońcę Lachaud 
czy stan choroby świadków należy sprawdzić. Lachaud od­
powiada na to, że chętnie przystaje na propozycyą przewodni­
czącego, bo na świadectwie tych nieobecnych świadków wiele 
mu zależy. Przewodniczący wydaje w skutek tego rozkaz do 
rozpoznania choroby nieobecnych świadków, a jeżeli stan ich nie 
pozwala przybyć im na posiedzenie, odczytane będą piśmienne 
ich zeznania.

Pisarz sądowy wywołuje następnie innych świadków nie­
obecnych. Przy czwartem nazwisku przerywa mu przewodni- 
dzący temi słowy: „Świadkowie ci mieszkają w anektowanych 
prowincyach, trzeba będzie zarządzić środki, aby' im podróż u- 
łatwić, przyczem potrzebne będą kroki dyplomatyczne.“

Wielka część świadków, która nie stawiła się w dniu 
wczorajszym, jest i dzisiaj nieobecną. Jeden z nich znajduje 
się w więzieniu i dla tego oświadcza przewodniczący, iż postara 
się o to, aby mógł stawić się przed sądem wojennym.

Po wywołaniu świadków' powodowych, wywołuje pisarz

jątku dziennikarzy lwowskich, bo wszyscy, 
(dzisiejsi redaktorowie Dziennika Polskiego i te­
goż obecny właściciel a wydawca, jako i inni) prze­
szli przez jego szkołę, wszyscy swego czasu pra­
cowali w Gazecie Narodowej... Teraz więc p. 
Dobrzański i kraj z nim zbierają, co pierwszy sam 
zasiał i czego dotąd siać nie przestaje. .. Gzasby prze­
cie raz ¡już dać pokój; ująć namiętności w karby, cho­
ciażby przez własny już tylko interes, bo publiczność 
doprawdy — a nfówimy tu o zdrowćj, zacnćj części 
publiczności znużoną już być zaczyna. ..

W kawiarni dowcipniś jakiś pytał drugiego:
— A cóż myślisz, kolego! jak wyjdą z tćj walki 

Dziennik Polski i Gazeta Narodowa?
— Jak owe jisy z bajki — odrzekł zapytany — 

co to się wzajem pożarły... aż do ogonów! ...
Potrzeba trzeciego dziennika, poważnego, sumien­

nego i szanującego siebie i publiczność, potrzeba ta 
stała się naglącą we Lwowie.. . Miejmy nadzieję, 
że nie długo nań czekać będziemy. . .

Tymczasem obawiam się — i nie bez powo* 
dów (bo tu taki zwyczaj) — by myśli zasadniczćj ni­
niejszego feletonu nie usiłowano wypaczyć, by się n>e 
starano wystawić jej za antycypowaną obronę p. K-, 
oświadczam więc kategorycznie, że nikogo tu nie bro­
nię, zarówno jak i potępiaćbym nie chciał.: zgołaj nie 
mam więcćj powodów do wierzenia w niewinnoś 
p. R. jak i w nieomylność p. D. . .
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sądowy świadków odwodowych. Pierwszym z nich jest jenerał 
picard.

Adwokat Lachaud: Pan jenerał Picard jest obecnie w 
podróży służbowej, ale we właściwym czasie stawi się przed 
sądem.

Innych świadków odwodowych stawiło się tylko kilku 
Eksminister Rouher i jenerał Dubreuil nie stawili się pono­
wnie.. Przybył tylko jenerał Gondrecourt. Po wywołaniu jego 
nazwiska, wystąpił naprzód oświadczając, że nazwano go tylko 
jenerałem brygady, jest przecież jenerałem dywizyi. °

Przewodniczący: Zanotujemy to.
Po oświadczeniu przewodniczącego, że wszyscy świadko­

wie, _ którzy się dotąd . nie stawili wezwani będą przed sad 
raz jeszcze na poniedziałkowe posiedzenie, otrzymuje o-łos pi­
sarz sądowy i rozpoczyna czytać dalej akt oskarżenia. °

. Akt oskarżenia opowiedziawszy szczegółowo wszystkie zda- 
rżenia począwszy od bitwy 18 sierpnia aż do osaczenia twierdzy 
Metzu, rozwodzi się bliżej nad stosunkiem pomiędzy Bazainem a 
Mac-Mahonem. _ Chodzi tu przedewszystkiem o udowodnienie że 
marszałek Bazaine mógł mieć stosunki z Mac-Mahonem począ­
wszy od 19 sierpnia aż do 23 łub 24. W tym punkcie nie 
zgadzają się z .sobą w protokułach spisane zeznania oficerów i 
występują tu jako świadkowie nader ciekawe indywidua uży­
wające bardzo ostrych wyrażeń przeciw marszałkowi. Tu na­
chyla się adwokat Lachaud trzymający egzemplarz aktu oska­
rżenia w ręku i śledzący go wyraz za wyrazem, do ucha mar­
szałka .Bazame a i szepce mu kilka słów. W akcie oskarżenie 
uderzają mianowicie miejsca, w których wyższych i niższych 
stopni oficerowie zadają kłamstwo marszałkowi.

O 2 godzinie 20 minut zawiesza przewodniczący posiedze­
nie na parę minut. O 3} godzinie ukończono czytanie pier­
wszej części aktu oskarżenia i rozpoczęto natychmiast czytanie 
drugiej części, która rozwodzi się nad stosunkami marszałka 
Niemcami i. szeroko opisuje całą sprawę z p. Regnier. Mar­
szałek Bazaine, który dotąd jak największą okazywał spokoi- 
ność, zaczął się niecierpliwić przy tych ustępach aktu oskarże­
nia, a gdy pisarz sądowy odczytał słowa: „Ten, który móo-ł 
uratować Kraj, był niezaprzeczenie narzędziem jego upadku“ 
widać było można wielkie wzruszenie na twarzy marszałka’ 
Przykrył ręką oczy i zdawało się, że chce tym sposobem po- 
kryć swój wewnętrzny niepokój. W ogóle czytanie długiego 
aktu oskarżenia coraz bardziej niepokoić zaczyna marszałka, tak 
że nieraz me może ukryć swej niecierpliwości.

■ □ Największym zarzutem, jaki dotąd akt oskarżenia wypo­
wiedział przeciw marszałkowi, iest, ten •>« ;, . rszałkowi, jest ten, że pozostał w Metzu i
me starał się przebić z swą armią. Marszałek Bazaine na 
uniewinnienie swe zeznał.do protokulu, że na radzie wojennej 
odbytej w Metz 26 sierpnia 1870, wszyscy obecni marszałkowie 
i jenerałowie jak Oanrobert, Leboeuf, Frossard, Sole.il, Bour- 
baki i de Nordeck, oświadczyli się za pozostaniem w Metzu. 
rrotokuł tej rady wojennej spisał jenerał Boyer wysłany nastę­
pnie przez marszałka Bazaine’a do głównej kwatery niemieckimi. 
Frotokuł ten jest z tego względu nieważnym, że nie został pod­
pisanym przez jenerałów obecnych na radzie wojennej. Rada 
wojenna z 26 sierpnia 1870 i pod tym względem mi wielka za­
sługuje uwagę,, że wedle zeznania kilku świadków właśnie w 
aaiu 26 sierpnia otrzymał marszałek Bazaine depeszę od Mac- 
Mafiona wzywającą go, aby mu naprzeciw maszerował. Bazaine 
twierdzi, że depeszę tę otrzymał dopiero 29 sierpnia i zaraz 
tez następnego dnia.t. j. 30 sierpnia nakazał wycieczkę z for­
tecy. Akt oskarżenia daje w tej mierze wiarę zeznaniu świad­
ków, bo w dniu 26 sierpnia postawiono na radzie wojennej kwe- 
styą czy pozostać w Metzu lub go opuścić i dla tego marszałek 
Bazame musiał już mieć wiadomość od Mac-Mahona, iż tenże 
idzie mu na pomóc. Tak te zeznania świadków jak i następny 
opis rokowań z p. Regnier mówią wiele na niekorzyść mar­
szałka. Akt oskarżenia wypowiada w skutek tego przekonanie, 
ze marszałek wdał się w zbrodnicze rokowania z nieprzyjacie­
lem.. W ogolę cały akt oskarżenia tak jak go dotąd odczytano 
stawia marszałka JBazaine’a w bardzo ciemnem świetle i coraz 
głośniej zaczynają już mówić, że Bazaine nie ujdzie kary śmierci. 
Bazaine sam mocno jest zaniepokojony a zwłaszcza że w Tria- 
non. oddano dzisiaj list zapieczętowany, który ma marszałek 
odpieczętować wtedy dopiero, skoro pewne nastąpią okoliczności. 

O godzinie 5 po południu zamknięto posiedzenie.

Uzupełniając sprawozdanie z pierwszego posiedzenia wo­
jennego sądu, podajemy tu krótką charakterystykę kilku jene- 
nerałow wchodzących w skład sądu.
, , den.era^ Lamotterougo jest doskonałym typem starego
bretońskiego szlachcica. Surowy w pełnieniu obowiązków, od­
ważny i szczery . odznaczył się mianowicie w kampanii Seba- 
stopolskiej i w bitwach pod Magentą i Solferino nie mały brał 
udział.. w ostatniej wojnie z r. 1870-71 nie odgrywał żadnej 
wybitniejszej roli. J

Jenerał Chabaud.Lat.o ur uczeń szkoły politechnicznej: 
jest inżynierem z zamiłowania. Jest on zarazem i polityczna 
osobistością a wielkim zwolennikiem Orleanów.

Jenerał Tripier urodzony w r. 1804 należy do najle­
pszych jenerałów irancuzkich. Pomimo podeszłego wieku trzy­
ma się jeszcze bardzo krzepko. Jest to prawdziwy typ żołnie­
rza. Niskiego wzrostu,, barczysty, silny jak rzadko kto, jowialny 
i zacięty jako nieprzyjaciel, nie znający co to pertraktacye i 
rokowania. Marszałek Bazaine w razie winy bedzie w nim 
imał nieubłaganego sędziego.

Jenerał Martinprey, dobry jenerał dywizyi nie zasługuje 
na osobne wyszczególnienie. Jest to człowiek bardzo skromny, 
ubiący wygodę i spokojność. Tego sędziego nie ma sie eo o- 

bawiać marszałek Bazaine.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Irianon, 9 października. Proces marszałka 
Bazaine. Odczytanie sprawozdania wraz z do- 

wyliczającemi usiłowania dla połącze- 
armią w Metz. Posiedzenie nie budzi

datkami, 
nia się 2 
zajęcia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznaai, dnia 10 października.

inama~nnwVcOtXIadUjemyxSlię’ że komitet wyborczy miasta Po- 
Zanroszen7»n»tor Z(JS-ał przez Pobranie kilku obywateli, 
wski n s Tni,H d° ,lJdzlalu- pp; ,dr’ Zwlewicz, dr. Gąsioro- 
niu komitet/ uł°dziecki. 1 dr. Łebiński. Na wczorajszem zebra- 
czvnnXi a ezł,?nkowie jego rozdzielili między siebie

ynnosci przygotowawcze.
dzenie""»;! Tea*r P°Jsk’- Jutro w teatrzo miejskim: 
knmJł SI£ 'va.> komedya z francuzkiego ' ” komedya oryginalna przez I. Blizińskie

„Przebu- 
„Marcowy kawaler“,

P- Chocis/Vní??”1”’ aiye 1 narodowe, zebrane przez
z Drezna tal 6oWSotrjynialiśmy od pp. E. Trzcińskiego 
egz. i od nam í° e^z- dr-.Qerpy z Łabiszyna tal. 1 na 10 
egzemplarze. ^zurmins^1^J z Skalmierzyc sbr. 9 na 3

Księstwie ,ktdra Przez czas niejaki grasowała w naszéin
dz¡c Poznańs^-, beCme’ J-ak si? zdaje, zupełnie. Wobwo- 
Koznanlu i i/« • reffwCy,ntym puchła dnia 27 lipca w
WIO a umarło 599™At. ogóle zapadło na nią do 7 września 
ców) zachorować R-Óbi Z P°znaniu (56,464 mieszkań-
el'orOba w "Z " Tarł°?f fób. . Najbardziej srożyla się 
Wszym zapadło , im?o,U skl,m 1 sre“skim, w pier- 
’09 osób W ohwnH • ł° 121’ Y drUęnu zaPadło 231 umarło 
choroba dnh 2 i a r agencyjnym bydgoskim wybuchła 
Do dnia 09 3-hpea ,w powiecie chodzieskim i wyrzyskim. 1208 o* V.zachorowało tam w ogóle 2453^ umarhj 
Rawskim, gdzie od pasowała epidemia w powiecie inowro- 
11 marlo 352 nsAh d 15 bpca.do 22 sierpnia zachorowało 803 a 
"marlo 285 osób’ wP<nP?c.10 wy™y«kim zachorowało 564 a

«i (27'“7 "ie“k“-
do drug¡ego^htuíí¡1t/nl7,koszyczarscy’ którzy od jednego 
"działu w żebranin Ja¿S/Zt;tl1’ n.ama"dW kolegów do wzięcia 
4resztowani íiwm’ którém miano zainicyonować bezrobocie, 
Przeciw tvm fion,eważ podobno dopuszczali się gróźb"czynifi. Ponie± "ć?“’, którzyby ich wezwaniu nie
"gitacyi w niczém nie ry°hł° S‘ę okazało> ze Przy «wéj 
Przeto ich wynuszd mPrZek^°°.zyl1 granic Prawem zakreślonych,

__ „ , ■»puszczono z więzienia.
t?keSdajszegoanrz1ert P/,rityi*-Zepsutych ryb «konfiskowała dnia 
mkowe p etl południem na targu policya i zniszczyła■owe.

_ *
?a?y został dnia nnpom^r°w’ kuPczący niemi po domach, zdy-
"le w ściekach Berlfńdi-"egv P° P°łudniu P‘zy tćm, gdy wla- 

rlmskiej ulicy odświeżał swe flądry, bydlin-

ki itd. Samo się przez się rozumie, że policya zabrała mu od- 
kloaki W t6n sposób deg0 towar 1 wrzueiła go do najbliższój

1 • Posiedzenie rady nadzorczej „Banku włościań- 
dni^l^mb0^^^216 S'^’ S'^ dowiadujemy, w poniedziałek

. ~ * P-Ludwik Jako wieki, nauczyciel wyższy przy tutej-
szem gunnazyum S. Maryi Magdaleny, przeniesionym został jak 
się . dowiadujemy, do gimnazyum w Wejherowie; w jego zaś 
miejsce przychodzi z Wejherowa p. Fahle.

~/xP- »«staw Zieliński z Skąpego, znany autor Kir- 
gpza i Stepów, bawi w mieście naszóm.
. ~ * Znany dobrze w naszóm mieście dawniejszy reda­
ktor Ostdeutsche Ztg. p. dr. Paweł Waldstein nabył na 
własno^, dziennik Ungarischer Lloyd, który był dotąd 
własnością banku Anglo-Hungarian, i Pester Journal.
, . , ~ Doniesienia policyjne. Zgubiono emaliowany pier­
ścień dyamentowy, złotą broszę; znaleziono zaś kwit lombardo­
wy, czarny parasol jedwabny, łokieć i krzyż żelazny. Zabłąkały 
się dwa osły. Na gruncie przy Mlyńsąiśj ulicy No. 20 znaleziono 
woz ręczny do przewożenia mebli.

— * Chmiel. Z Lwówka donoszą pod dniem 8 mb., że 
uotycficzasowa _ stagnacya zaczyna ustępować a objawiać się 
lepsze usposobienie. Do dawniejszych czeskich kupców, którzy 
dotąd nabywali tylko wyborowy towar, przybyło kilku bawar­
skich. Za towar wyborowy, który i teraz przedewszystkiem 
bywa żądany, plącą 50 tal. i wyżej, za średni 35—45 tal., pośle- 
dni zupełnie zaniedbany. Producenci wstrzymują się jeszcze od 
sprzelaży swych zapasów.

— * W Berlinie zawiesił bank Quistorp’a dnia wczo­
rajszego wypłaty. Choć od dawna przewidziany, przyczynił się 
jednak wypadek ten do znacznego obniżenia kursów na wczo­
rajszej giełdzie berlińskiej. Dnia onegdajszego reprezentowały 
akcye w sumie 25 milionów, jakie uważano zwykle za walory 
yuistorp a, wedle kursu ich jeszcze około 41 miliona, wczoraj 
me spełna.3 miliony. Ze takie zniżenie wartości i po za kolami 
giełdowemi przyczyni się do ruiny nie jednego spekulanta pry­
watnego, nie ulega wątpliwości i dla tego oczekują w Berlinie 
niepomyślnych z prowincji wiadomości, w skutek których kursa 
w dniach najbliższych większemu jeszcze prawdopodobnie obni­żeniu ulegną.

— * Na zebraniu przyrodników w Kazaniu uchwalono 
w r. przyszłym odbyć podobne zebranie w Warszawie.

n .przedstawicieli kolei żelaznych ma się 
idbyc w Warszawie 16 b. in. Zjechać się mają reprezentanci 

piętnastu kolei związkowych, wchodzących do tak zwanego 
„Związku Szląsko-Iieńskiego“, głównie mającego na widoku 
jednoatajnołć opłat za przewóz towarów. Kolćj Warszawsko- 
VViedenską ma przedstawić na naradzie naczelnik ruchu tej dro­
gi pan Kunze. Zjadą też podobno dla Dorozumienia kierownicy 
niektórych kolei austryaekich

7~ P- Witold Miłowicz, Polak, który ukończył uni­
wersytet w Kijowie a następnie w Gandawie, otrzymał posadę 
komisarza sułtańskiego na całej nowo budującej się drodze 
zelazpej ze Stambuiu do Adryanopola. P. Miłowicz poprzednio 
prowadził roboty w Ruszczuku a następnie pracował w mini- 
sterstwie robót publicznych pod Edhemem paszą.

— * Silnie zorganizowane i szeroko' rozgałęzione 
stowarzyszenie wykryto niedawno w Wiedniu. Stowarzysze­
nie to wykupywało po cenach zwyczajnych bilety teatralne a 
przedewszystkiem karty do opery i teatru wiedeńskieego i od­
przedawało takowe po cenach potrójnych, poczwórnych a nie­
kiedy _ o wieje wyższych. Najwięeej na podobnej manipulacyi 
ucierpieli goście zagraniczni, z których każdy miał sobie za 
święty obowiązek odwiedzić teatra nadworne. Dziś policya 
wdała sie energicznie w całą tą sprawę i położyła tamę zdziei- 
stwu najświeższego rodzaju przemysłowców.
t- ł i~ statystyki oświaty. Według najświeższój sta-
tys4Jnh wy.dan,e) w ‘Strassburgu umie w Rosyi czytać i pisać 
na 1000 mieszkańców zaledwie 4 procent, w Polsce 9 procent,

Włoszech i Hiszpanii 25 pet., w Węgrzech większa połowa 
dzieci nie uczęszcza wcale do szkoły, a w Francyi umie czytać 
i pisać w o7 departamentach 30-50 pet., a w 7 departamentach 
to pet. ludności me posiada żadnego zgoła wykształcenia. — 
n/nUU,il W °.swiacie Szwajearya, Anglia, Niemcy, Holandya, 
Dama, Norwegia, Szweeya i Islandya. Najniżej pod tym wzglę­
dem stoi Kosya,_ Mołdawia, Wołoszczyzna, Polska, Włochy, a 
zwłaszcza dawniejsze Państwo kościelne.

. . Akademia dla kobiet. W dniu 22 września miało 
nuejsce w Helsmgtorsie, w Finlandyi, otwarcia akademii dla ko­
biet. W zakładzie tym będzie wykładaną: religia z historya 
kościoła, estetyka i historya literatury; psychologia, matematyka 
i nauki przyrodzone, popularna fizyologia z hygieną i główne 
zasady publicznego i prywatnego prawa finlandzkiego. Prócz 
tego wykładane tam będą, jeszcze szwedzka gramatyka i język 
tinslu. Na każdy przedmiot wyznaczono godzinę na tydzień; 
kurs ma byc dwuletni; opłata wynosić będzie 35‘marek za je- 
kandydatek°CZe & 4° wiosenne’ Lotąd zapisało się do 40

— * Kobiety wyborcami. Nie di cl a powiada, że w 
mieście.powiatowćm Czerdyniu w gubernii Permskiój, na zgro­
madzeniu wyborczem miejskiem dopuszczono do glosowania 
dwie kobiety, kupcowe. Dopuszczenie to tłumaczono w ten 
sposób, ze w art. 28 ustawy o instytucyach ziemskich powie­
dziano, iz „osoby posiadające świadectwa kupieckie“ mają prawo 
do udziału w wyborach; w art. zaś 17 tejże ustawy w wylicze­
niu osób me mających prawa do wyborów'kobiet nie wymie-

Wyg™11jednak ci, którzy opierając się na duchu art. 18
h!tnTfy’ doB?aga1.1 «?? «sunięcia kupcowycli od glosowania; gu- 
bernatoi unieważnił wybory.

— * o zmarłym Nelatonie opowiadają dzienniki paryzkie 
mnostwo szczegółów. Jeden z blizkich znajomych tak charakte­
ryzuje tego słynnego chirurga: Trochę z natury trochę z pró­
żności Nelaton me lubił przy operacyach rozkładać całego ana- 
ratu instrumentów i przyborów. Jak wiadomo, sondę, która 
wyszukał kulę w nodze Garibaldego, zrobił sobie Nelaton przy 
łożu chorego na prędce z drutu i kawałeczka stiuczonój porce- 
łanowej tajki, a tą genialną improwizacyą wynalazł nowy i przed 
tern nieznany a wielce ważny instrument chirurgiczny. Nie 
lubię chirurgu — mawiał — co się posługuje wielka orkiestrą.“ 
Jego ręka mała, sucha, żyłowata o cienkich palcach zdawała sie 
igrać przy operacyi. Nigdy nie spieszył się a mimo to z zdu­
miewającą szybkością dokonywał najtrudniejszych operacyi chi­
rurgicznych. Obdarzony nadzwyczajną bystrością i zimna krwią 
mawiał, ze właśnie przez pospiech najwięeej traci się czasu — 
a przy bardzo trudnej operacyi, która się odbywała pod jego 
kierunkiem, rzeki raz do swego kolegi: „Jeśli pan przypadkiem 
pizetniesz arteryą, za cztery minuty chory może umrzeć — 
ale cztery mmuty czasu wystarcza, aby ośrn razy zatamować 
krew, rozumie się, jeżeli się pan nie będziesz spieszył. Mój 
przyjacielu, za nadto prędko to robisz, wiesz przecie, że nie 
mamy czasu do stracenia.“ Nelaton zostawił 7 milionów ma­
jątku.
, ., “ * Trony francuzkie dziwne w tern stuleciu przecho­
dziły koleje. . Tron Napoleona I złożonym został. w czasie 
restauracyi.między stare rupiecie w Tuileryach. Ztąd dostał sie 
za pośrednictwem jednego z nadzorców w posiadanie pewnego 
spekulanta, który za drogie pieniądze odstąpił go p. Tussaud 
w Londynie, gdzie go też po dziśdzień można'oglądać w sławnym 
gabinecie figur woskowych, będącym własnością' p. Tussaud. 
Jest to złocone, niskie krzesło o formach staroświeckich, pokryte 
zielonym aksamitem narzuconym złotemi pszczołami: tylną po­
ręcz zdobi tkane złotem N z koroną cesarską. Tron pokazy- 
wany ciekawym w muzeum w Luwrze, stal dawniśj w sali 
tronowej w lontamebleau i nie figurował właściwie przy żadnej 
ważmejszej uroczystości. Wiele ma podobieństwa z wyżój opi­
sanym z tą tylko różnicą, iż jest mocno wypłowiałym i nieco 
zniszczonym.; - Tron Karóla X smutne, w czasie rewolucyi 
bpeowój przeszedł koleje. Gdy d. 29 lipca 1830 szturmem wzięto 
1 uilerye, wtargnęły masy ludu do saii tronowej i pocięły na 
kawałki krzesło tronowe. — Tron Ludwika Filipa powleczonym 
był równie jak tamten czerwonym aksamitem, lecz bez trzech 
lilii., które, usunął kroi mieszczański. W rewolucyi lutowej 
Tailerye jak wiadomo, smutniejszego doznaiu losu, niż w lipcu 
rewolucyi poprzedniej. Kosztowne meble wyrzucano i 
dopuszczano się na ozdobach sal królewskich istnego wandali­
zmu. Tron oszczędzono lecz tylko na to, aby zanieść go na 
plac Bastylii i spalić na stóaie. W czasie, gdy sprzęt ten bę­
dący symbolem władzy monarchicznój gorzał na stosie, lud 
śpiewał marsyliankę. Gdy Ludwik Napoleon ogłosił się cesa­
rzem Francuzów, musiano postarać się ponownie o krzesło tro­
nowe, a. ponieważ nowy cesarz usiłował we wszystkióm aż do 
najdrobniejszych szczegółów naśladować Napoleona I, przeto 
polecono sporządzić tron będący wierną kopią krzesła przecho­
wanego w muzeum w Luwrze. Gdy dom cesarski przebywał 
po za Paryżem, możno było z łatwością uzyskać pozwolenie 
zwiedzenia Tuileryów a zarazem i sali tronowój. Z tej sposo­
bności korzystał nie jeden i siadał w chwili, gdy uwaga dozorcy 
na inny zwróconą była przedmiot, na krześle tronowem, aby 
módz sobie kiedyś powiedzieć, że siedział na tronie francuzkim.
Co się stało z tym tronem dotąd nie wiadomo. Salę tronową, 
wraz z przyległemi budynkami zamieniono w szpital.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 11 października 
Placy.dy panny; w kalendarzu słowiańskim Dobromily.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 19, zachód o godzinie 
5 minut 13.

Dnia 11 października 1255 list Przemysława, króla czeskie­
go, do Prandoty, biskupa krakowskiego. — 1506 pogrzeb w 
Wilnie króla Aleksandra. — 1672 konfederaeya gołembiowska.

1697 uniwersał Augusta II przeciw księciu Conti. _ 1726
na żądanie Moskwy syn Augusta Maurycy z księstwa Kurlandz- 
kiego złozony. - 1831 poddanie się Zamościa.

(A) JiórMih, 9 października. (Towarzystwo Drze­
my s i o w e.) F
, /’“Z 6 bm', ?d!?y,ło si? Posiedzenie Zarządu Towarzystwa
przemysłowego kórnicko-bmńskiego. Posiedzenie zagaił prze­
wodniczący ksiądz A. i, wezwawszy zarząd do objęcia swvch 
obowiązków poprosił sekretarza do przedłożenia porządku dzień- 
nego. skutek tego postanowiono w niedzielę dnia J2 paźdz 
na godzinę 6 po południu zwołać kurendą Walne zebranie To­
warzystwa w celu przekonania się o istotnym stanie jego. Miło 
nam to podać do publicznój wiadomości; sądzimy bowiem, że 

nas'i Z .ok.ollcy> któl'zy tak często zaszczycali swą 
obecnością, zebrania i uroczystości naszego Towarzystwa, i tym 
razem okaza, że idą.ręka w rękę z nami a przez to chwalebny
dadzą praykiad mniej wytrwałym lub obojętnym.
ksiądz Al ien*am ieszcze, że odczyt będzie miał

. (X). Ze Sreiushieso, 9 października. (Posiedze-
ronomiczne. — Wyborczy komitet powia-

_ W dniu 2 b. m. odbyło się w Śremie zwyczajne posiedze­
nie miesięczne członków towarzystwa rólniczo-przemyslowego. 
Przewodniczącym posiedzenia obrano p. Gładysza z Pierzchną. 
1 o odczytaniu przez sekretarza p. Węclewskiego z Góry i ¡przy­
jęciu protokulu z przeszłego posiedzenia przystąpiono do obrad 
nad przedmiotami, na porządku dziennym zapisanemi. Napisana 
i odczytana przez pana Florentego Nejmana z Górki rozprawa 
agronomiczna na temat: „Co jest korzystniej, czy robić wolami 

°Zy bez. Praeprzągu, i jak je paść,“ wywołała 
ktćrći iySkusyą P°ml?dzy obecnymi członkami, skutkiem 
łtir *'°zprawy obierał takową uzupełnić. Kwestyą kó-
le,-. włosciansko-rólmczych, a mianowicie ich centralizacyi obok 
rozpowszechnienia takowych, odroczono do przyszłego posiedze­
nia, z powodu, że główny referent w tej materyi nie mógł na 
żaden sposób przybyć na posiedzenie. P. Konstanty Sczanieeki 
zakomunikował w imieniu zarządu odpowiedź wydziału minister­
stwa wojny dla zakupna koni remontowych, na uczyniony 
wniosek o podwyższenie cen koni remontowych, że ceny, 
które obecnie płacą jako najwyższe nie mogą być pod­
wyższone, już z tego powodu, że wysokość tych cen zawi­
sła od rożnych konjektur handlarskich. Tenże sam członek po­
kazał zebranym nowy przyrząd do dojenia krów, tudzież rozdał 
nasiona pewnego gatunku koniczyny pomiędzy obecnych przy- 
S ar6 MU Z Waszyngtonu z Ameryki, w celu zrobienia z niemi 
PtoPy, czy w naszym klimacie zasiane przetrwają zimę. O pró­
bach, poczynionych z nasionami, nadesłanemi przez berlińskie 
towarzystwo aklimatyzacyjne roku przeszłego, referować mają 
na przszłem posiedzeniu ci członkowie, którzy je w tym celu 
pomiędzy sobą rozebrali. Stosownie do wniosku p. Sczanie- 
ckiego właściciele gospodarstw chodująeych rozpłodowe zwierzęta 
jak bydło, konie świnie, kury i t. p., mają o tern zrobić donie- 
sienie na ręce sekretarza padewskiego zJGÓry, ażeby podług
tych doniesień można ułożyć wykaz gospodarstw, w których 
lozpłodowe zwięrzęta są chodowane. W końcu oświadczył pan 
Sczamec^i zebranym członkom, że w tym roku nie będzie ża- 
/toH d°P, ty 7 sz'j’edt8kiem towarzystwie, zabezpieczającem 
fił i De j°d- Krad?°!cia- — Wyborczy komitet powiatowy, 
ukonstytuował się w dniu 23 września w ten sposób, że wy­
brano sekretarzem p. Krajewskiego, a podskarbiem p. Gładysza. 
1 lzewodniMącym komitetu jest, jak wiadomo p Sczanieeki. 
i rócz tego na dniu tym przybrano sobie mężów zaufania na 
każdą miejcowość.

VV dniu 2 bm. pomianowano także osoby, mające się zająć 
szczegółowo pierwotnemi wyborami w pojedynczych obwodach 
prawyborczyeh. Powiat nasz liczący 56,979 mieszkańców, po­
dzielony jest na 06 okręgów prawyborczyeh i ma wybrać 206 
wyborców. Z tych 206 wyborców przypada na sześć miasteczek 

1 aoo’ Jaraczewo, Kórnik, Mosinę, Książ i Śrem, liczą­
cych 14,mieszkańców, przypada 57 wyborców a reszta 149 
wyborców przypada na gminy wiejskie, liczące 42,157 mieszkań­
ców. V\ e wszystkich miasteczkach utworzono 11 okręgów pra- 
wyborczych a 45 okręgów prawyborczyeh tworzą wsie i dorni- 
IUnr, t?ml?dzy przewodniczącymi prawyborom jest 29 Polaków
a 27 rsiemców ponominowanych.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 października.

BAZAR. Hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa, Narbut z Li­
twy, Zieliński z córką z Królestwa Polskiego, Jagielski z 
Gstrowa, ks. prob. Bulezyński z Nietrzanowa, Żmijewski z 
Warszawy, Zychliński z Gorazdowa, hr. Mielżyński z Pa-

WIC, pani Bojanowska i Rudnicki z Leszna.
ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dąrnb- 

ski z Buczą, hr. Dąmbski z Kołaczkowa, Świnarski z Kru­
szewa, Taczanowski z Choryni, Trzciński i pani Modlińska 
z rodź, z Królestwa Polskiego, Osowicki z rodź, z Wójto­
stwa, pani Sulitnirska z córka z Domanina, Emmel z War­
szawy.

1I0IE.L BERRLINSKI. Raschke z żoną z Rakoniewic, Bibro- 
wicz z Grodziska, Sakowski z Strzelna, dr. Ossowski z O- 
strowa, Biernacki z Saarbrücken, Płaczek z Swarzędza, Pae- 

otodk» „ Konina, Copen z żoną z Gniezna, Meyer z Gniewu.
SIERNA Hol EL EUROPEJSKI. Hr. K wilecki z Kobelnik, 

Jauernik z Targowój Górki, Lubek z Gniezna, Machol i Pet-
r tinger z Wrocławia.

I101EL KZYĄlsKI. Podjaski z Oporzyna, Taszarski z Kobylca, 
Zychliński z Starego Bojanowa, Cohn i Leichtentritt z Ra­
wicza, p. Bandzyńska z Benic, Pawlicki z Bydgoszczy, ks. 
Sulkowski z Rydzyny, Grabow i Spielberg z Berlina, Man- 
kiewiez z Drezna, Luther z Prus Wschodnich.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Pozuańsko-(toruńsko)-bytlgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. mięs, o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. mięs, o godz. 10 m. 14 p. pot.jPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. osob. o godz. 3 m. 24 p. p.*)|Poc. mięs, ogodz. 4m. 15 p. poł. 
Poc. mięs, o godz. 10 ni. 14 wiecz.|Poc. osob. o godz. 8m.— wiecz. 

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
roc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 9|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 in. 39 
roc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 30IPoc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 49 
ł oc. posp. 1-3 kl. wiec.g. 11 m. 3l|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 14

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Nn ,B,erlin’ 9 października. Pszenna nr. 0. 12}-12 tal.
talarów. telar,> rżana nr- 0 10f-9} talar., ur. 0 i' 1 9}-}

Cłietda pwznanska, 10 października.
«A 1?; cena regulacyjna 61}, na jesień 60}-61, paździer­

nik uo-}61, pazdziernik-listop. 59}, iistopad-grudzień 584, 
grudzien-styczeń 58}, na wiosnę 1874 - 58}.

Wyp. _ ctr.
Okowita: cena regulacyjna 22},

listopad 20}, grudzień 19-tt-- 
marzec 20} kwiecień-mai 20},

na październik 22}, 
20, styczeń 1874 20, luty 20¿-,

Ceny.
W ypowiedziano — litró w.

w mieście Poznaniu 
dnia 10 października 1873 roku. Najwyż. 

tal. sgr. fn.
Średnia.

tal. sgr. fn.
Najniższa.
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 21 3 3 19 6 3 18średniej - 3 15 — 3 14 _ 3 13
pośledn. 3 10 6 3 7 6 3 5Żyta ciężkiego 40 2 22 6 2 20 2 19 6• średniego 2 18 — 2 17 6 2 17- pośledn. 2 16 _ 2 15 9, 14Jęczmienia wielk. 37 2 6 3 2 5 _ 2 4- drobn. 2 6 3 2 5 _ 2 4Owsa 25 1 15 _ 1 12 6 1 7 6Grochu do gotowan.- 45 _ _ _ _

Grochu na paszę _ _ _ _ _
Rzepin zimowego 40 _ _ _ _ _
Rzepiku zimowego ■ _ _ _
Rzepiku latowego — _ _
Tatarki 35
Kartofli 50 _ 22 6 20 — 17 6Wyki 45
Łubinu żółt. 45 _ _

■ niebiesk. _ _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. _ _ __ _
Koniczyny białej • — — — — - — — —

©5ei«!a berSJnaki«,, 9 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 74-94 talar, 

gatun. żąd, żółta — tal. z kolei plac., na paźdz. wedle
89H,paźdz.-listop. 85j-86-85|, grudzień 85S-Î 

tal. płacono.
. Per 1000 kilo w miejscu 59-72 tal. wedle gat. żąd.

rn«y*skle 59-60taI. z statku i dworca, nowe 68|-70|-, wyborowe 
71|-7n tal. z dworca plac., na październik i październ.- 
listopad 59|-| grudzień 60|-60, kwiecień-maj 614-ł- talarów 
płacono. 4

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies_ per 1000 kilo w miejscu 50-58 tal. wedle gatunku 
ząd.; szląski i czeski 55-57, galicyjski 53-55, pomorski 56-57, 
wschód, i zachód -prus. 53-56 tal. z dworca płac., na październik 
57i’s, pazdziernik-listopad 54|, łistopad-grudzień 524 tal. plac.

Grocn per 1000 kilo do gotowania 65—70 tal., na 
szę 60-—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź.
Olej rzepiowy per 100 kilów 

październik i październik-listopad 19 plac, 
fal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 254 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 104 tal.
O.sowita per 100 kilo à 100%=10,000% w miejsou 

bez beczki 23 tal. 15-20-15 sbr. plac., na paźdz 21 tal. 8-12-9
Paźfiz-Oistopad 21 tal. 3-6 sbr., łistopad-grudzień 20 tal. 

17-18-16 sbr., kwiecień-maj 20 talar. 22-24-21 sbr. płacono.

SSefda WMseławsg*», 9 października.
-j ?yt.?:,. Per, 1000 kiio wyżej, na październik 61|-5, 

pazdziermk-hstopad 61{-|, łistopad-grudzień 61}, kwiecień- 
maj 61}-tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.

ol tal płac S: kilo. 50J-51 tal. płac, i żąd., kwiec.-maj
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd. 

i- x Dzepis zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 
list-grudz. — tal. pł. i żąd. ’
toi rzepiowy per 100 kilo wyżój, w miejscu 19A
fi3t-gradznai93MaVeżądk 19 Pł’’ Pazdzierilik-|istoPad 19} tak,

Oko wita za 100 litrów po 100°/„ bez handlu; w miejscu 
UoZai/oT .—, tal. płac., na październik 23} płac., październik- 
istopad21 ząd. i plac., łistopad-grudzień 20} grudz.-styczeń —, 
kwiec.-maj 20} tal. płac. J ’

kwlecień-maj 8.5|-|-|

pa-

— tal.
miejscu 19 tal.; na 

żąd. listopad-grudz.

Na targu

-•£ Cl p o O T2n .43ca w
a

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr. i
towar piękny średni poślednitai sg. tn. ta! ¡ag. U. tal, ag in. tal sgr- fn. tahsg.— — ! — 821 8 8 — — __ __ 741

— —1_ 8 17 — 8 3 — — 7 9— —1 — 7| 8 6 27 — — __ __ 6 17_ __ 6 10 
4 26

_ 61— _ 5
4

27
18

— | — — 4!2C _ __ Z __
— — 1 — 5|20 — 5 10 — — __ __ 6 8
- __1__ 7127 6 7|17 6 __ __ 6 22
— 7|12 6 6|22 6 — — 6 10

Morsa telegraficzne.
S®C25E<?I1V, 10 października 1873. 

Stan powietrza: ’
Pszenica: spokojnie 

październik 84} 
łistopad-grudzień 84 
na wiosnę 84}

Olój rzep.: 
październik 18-}} 
paźdz.-listopad *18} 
kwiecień-mai 90

Żyto: słabo 
paźd.-listopad 58 
łistopad-grudzień 58} 
na wiosnę 59}

ISJEKŁiai, 10 października 1873. 
Stan powietrza: pogoda.

kwiecień-maj 20
Okowita; spokojnie

w miejscu 27,} 
paźdz. 23 

październik-listop. 20} 
na wiosnę 20}

kurs kurs

Pszen. spok. 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto trz. się 
w miejscu . . 
październ.-listop. 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 
Olój rzep, słabo 
w miejscu . . 
na październik 
paźdz.-listopad 
kwlecień-maj 
Oków. trz. się 
w miejscu 
na październik 
na listop.-grnd. 
kwieeień-maj

początk. ' końcowy

89}

kurs
początk

brze

84}

60
59}
60
61}

19
19-}}

89 . 
85}' 
84j,

0-
359
io9|
161}

20

18}
19¿-

— 25
15 23
16 20 
22 20

Owies: trzyma się 
na paźdz.
Olój skalny: 
w miejscu 
Marek, pozn. E. B. 
Pruskie obiig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'ji °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. spokojne

57}

10}

195
94}

60}
98

128}
48}

94 
91} 
89} 
94 
195 
94} 
89} 
60} 

¿98 
128} 
47} 
35} 
63} 
81} ' 
64}

KOBESPONDENCYA BEDAKCYI.

— Korespondentowi z Zurychu: Zgoda, do-

~ Korespondentowi z Paryża: Prosimy o na- 
es ame drugiej części, bez nidj drukować pierwszej

nie możemy.
Panu S. .K. we Lwowie: Nadesłanćj kore- 

spondencyi jako nie podpisanej drukować nie możemy.

(Nadesłano.)
Szybka podróż do Ameryki.

Szczecin Nowy York via Hüll, Liverpool, Na­
rodowe Towarzystwo żeglugi parowćj (linia C. Mes­
sing, Berlin & Szczecin).

Parowiec „Spain,“ kapitan Grace stanai dnia 4 
października z rana o 9 godzinie po podróży, która 
tylko 8 dni 18 godzin trwała, z Liverpoola w do­
brym stanie w Nowym Yorku. Wyprawa tych paro­
wców z Szczecina do Nowego Yorku za 48 talarów za 
wszystko ze wszystkióm odbywa się w każda środę

(5453) ‘

Sole.il


4

1
Po ciężkich i długich cierpieniach 

zasnął w Bogu nasz najukochańszy 
mąż i ojciec H acław Jan Zu- 
ronisiil, w 46 roku życia. (5461)

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o go­
dzinie 5 z Fryderyk, ul. Nr. 26.
H- Żuromska, żona, M. Żurom­

ski, A. Żuromski, synowie.

Obwieszczenie.
W naszym rejestrze zaciągniony został pod 

Nr. 111 kupiec Józef Turk z Wrześni pod 
firmą: (5457)

„Joseph Turli“, 
miejsce zamieszkania „Września“ 
na mocy rozporządzenia z dnia dzisiejszego.

Września, 7 października 1873.

Król, sąd powiatowy.

Jaśnie Wielmożnym Państwu
Koczorowskim

na Jasieniu
za uprzejme i świetne przyjęcie nietylko mnie samego 
ale i gości, jakich miałem, i wyprawienie sutego obiadu 
w dzień 5 b. m. jako w uroczystość pięćdziesiątletniego 
Jubileuszu kapłaństwa mego publiczne, składam podzię­
kowanie i serdeczne powiadam „Bóg zapłaci4*

Oborzyska, dnia 7 października 1873.

Ks. Tronkowski.
(5447)

Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach 
po cenie 9 złp.

Nawozy chemiczne.“
Odczyty gospodarcze na podstawie prób doko­

nanych w Vincennes
przezJERZE<śO VIŁŁE,

profesora fizyologii roślin, zawiadowcy Muzeum nauk przyrodniczych 
w Paryżu.

Podług trzeciego’wydania francuzkiego tekstu przetłumaczył na 
język polski

STANISŁAW ŁUBIEŃSKI
z dwiema tablicami rycin. ________ _________

W

KURS NAUK
wwyższśj szkole żeiiskiój
będącej pod moim dozorem i kie­
runkiem rozpocznie się , (5310)
dnia 15 b. m. w środę.

Egzamin nowo przybywających 
uczennic odbywać się będzie
w poniedziałek 13go 
i we wtorek 14go b. 
mieś, od 2—5 po poł.
(Półwiejska ul. 2, na 11 piętrze)

1'rof. Dr. M. Unity.

W300Q00C
z odpowiedniem wykształceniem potrzebuje
Magazyn porcelany, szkła 

lamp itd. (544D
W. Kilińskiego i Sp.
Ilp7t1l3 z odpowiedniemi wiado- UGfclllcl mościami szkól, poszukuje

M. Leitgeber i Spółka
księgarnia i skład nut. (5355)

Berlin, 9 października.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prask, poż. ukonaolid.

dito dlto dik- 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie 
dito 
dk.> 
dito

List .zast. pozn. 
dito diio sflaskie 

dito lit. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

4

34
4 
4ł
5 
4 
3| 
4 
4 
3ł
4 
4ł
5 
4 
4ł 
4 
4 
4

1011 P- 
104# p. 
97| p. 
91} p. 
120 p.

82 p. 
9lJ p.

— pł. 
89) ż.
— P-

pł.
P-
P-
P-
P-p.

105 p.
— !.. 

99i p. 
94 p. 
94| 
954
H P- 
54 P-

Akcye bankowe.

rgsko-
Berlióski bank (stare)
» dito dito (nowe) 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dlto kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank

esawski bank kredyt.

82 p. 
59 p. 
¡724 P- 
93 p 
¡281 p 
45 p. 
95) p.

5 ¡954 p.
¡su

644 P- 
11514 pł. 
¡1024 p. 
1127 p.

la bazar butów! P U I,.!«.1 11 W’2
jednorocznych wolon- ESB 

taryuszów. g-g
Nowy kurs rozpoczyna się z dniem __

12 października br. Pensya.
Poznań, Św. Marcin 25 26. ¡ss«

™ Dr. Theile.
kUUI O J J JL1J 

wlsisią Kapustę
KfiSZOIl^ odebrał (5455)

Ryszard Fischer.
Fryderykowska ul. 31 naprzeciw

a sezon jesienny i zimowy polecam mój
bogaty i W nowości zaopatrzony skład.

Xowa ulica 3, A. Apolant.
Zamówienia zamiejscowe i reparacye uskuteczniają się jak najpunktualniej.

zawsze
(5429)

Pierwszy skład
Wodna ul. 30.

Głuchota do uleczenia!
Dla usunięcia choćby najzastarzalszej te. 

pości słuchu rozsyłam wygodnie użyć się 4^' 
jąry środek za zaliczką 3 tal. (5040) 
Dr. Fischer, Schonbau;er-Allee 7)a

Berlin, Si.

Giesmansdorfskie
drożdże fontowe

znanej dobroci, codziennie świeże poleca

skład fabryki w Poznaniu
Zamkowa ulica 2. (5456)

Mój skład, młodzi
znajduje się znowu w nowo wybudowanym domu Sw. UffUCCill U.

S. AIexaiMler.(5458)

Zielonogórskie winogrona
do kuracyi i jedzenia

(przepis użycia bezpłatnie) funt brutto 3| sgr., 10 funtów 
wraz z opakowaniem 1 tal. 5 sgr., rozsyła za przesłaniem 
lub zaliczką (5112)

ŁutlwSK Stenią
Zielonagóra (Grunberg) w Szląsku.

Pierwszy wiedeński i pragski Bazar
trzewików i botów

JlS. Tucholskiego,
Willielmowska ulica 10

zegaru pocztowego.______
FïïwIsÎîK^ÎÎwelito-

reciiic!# poleca (5451)

J. N. Leitgeber.

Płótnu z biclnika
nadeszło do Nr. 37 włącznie. (5387)

Robert Schmidt.

Wyprzedaż
przedawnionych failt Ó W losil- 
bardu mego nastąpi w mi©“ 
siącu bieżącym. m

Proszę tedy o wczesne wyku 
pienie lub oprocentowanie tychże.

J. Mondre.

Egzamin
celem przyjęcia nowych uczennic do 
szkoły dziewcząt królewskiego zakła­
du Ludwiki (5420)

w poniedz. dn. 13 paźdz.
od godz. 9| przed poł.

Dr. Barth.
Ć! TTT3 TTT’ THr T1 z hami i u 0U£d.Eull kolonialne­
go, Polak, posiadający język niemie­
cki, poszukuje miejsca. R. S. po­
ste rest. Ostrzeszów. (5446)

Poszukuje się ucznia do 
handlu skór. (5449)
St. Ch. Orłowski,

Hotel fiancuzki.

Dr, Osowichi I
mieszka od 1 października rb. z? 
przy Podgórnej ulicy 7. W 

Przyjmuje chorych od 3—5 @ 
po południu i przed 9-tą rano.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsehodnio-niem. bank.

dito dito produk, 
Poznańs. bank prowino 
Pozn. bank prow. weks. 
Praski bank 
Praski zakład kredyt. 
Prowinoyonal. stowarz

dyskont.
Szląskie stowarz. bank, 
Tellus, stów, ban, poz

(5460)

100| p.
70 pł.
185 pł.
974 p.
1044 p.
634 p.
85 p.
105 p.
112 p.
1284-94-8-4 p. 
874 p.
67 p.
37 p.
IO44 p.
6 p.
175 p.
49 p.

105i pł.
127} p.
77 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
dito Nordend.

Niemieokie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A

dito dito lit. B.
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

90,
24,
54
93‘
72,

; P- 
i p. 
p.

‘ p-
¿ p.

54 p.
41 p. 
IO24 p.

P- 
120 p. 
178 p.
84 p.
85 p. 
107 p. 
54| p. 
68 p. 
574 ż. 
934 p. 
56 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 
Bergsko-marchijska 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska ¡4

poleca na sezon jesienny i zimowy w największym wyborze swój 
skład trzewików i botów dla dam, panów i dzieci po bardzo przy­
stępnych cenach.

' S. TECISOŁSKI,
Willielmowska ul. 10.

Zamiejscowe zlecenia i reparacye uskuteczniają się jak najpun­
ktualniej. (5030)

Frankfurtska lotcrya targowa na konie |
za zezwoleniem wysokiego rządu. _____

BBB Ciągnienie dnia 22 października rb. ■■SOI
Przy loteryi tój pójdą do podziału 9 eleg. ekwipażów z czwórką lub parą 

końmi, piękne sanki z parą końmi, 60 najpiękniejszych wierzchowców i cugo- 
wców a oraz kilka set innych cennych wygranych. Do tej ulubionej ogólnie lo- 
tervi rozsyła podpisany losy włącz, portoryum i kosztami przy nadesłaniu odnoś, 
wygranych: (4545)

1 los za 1 tal. 5 sgr. czyli flor. 2 3 kr.
6 losów za 7 tal. — sgr. czyli flor. 12 15 kr. 

za przesłaniem należytości. lub za zaliczką pocztową. Każdy udział mający od- 
bierze po ciągnieniu "wykaz wygranych franko i bezpłatnie od domu handlowego

Jan Geyer w Frankfurcie r.|M.
NB. Ponieważ udział w tej loteryi bywa zwykle nadzwyczaj wielki, przeto 

należy wcześnie przesłać zamówienia, by można wszelkim życzeniom 
zadość uczynić.

Kamień leczący
,",7,Lodparzenia od siodła I 

ży, w ogóle wszystkie rany ii koni i by­
dła. używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 sgr., 25 sgr. i 15 sgr. 

(3isi4)a E* Je^ŁV.Łl©g*ilłą aptekarz w

fiŁurs papierów na giełdach berlinshlój i poznansklój.
Czeska kolćj zach.
B .-żesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 1 
Hills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodinm-Limburg. 
VIarchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. i

dito lit.B. i
Austr.-franc. kolej pań. f 
Au itr. półn. zachodnia i 
lito poł. państ. (Lomb.) i 

Wsohodniopruska kol. 1 
południowa 1

K 1. po praw. brz. Odry !
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

lito zachód. 
Starogardzko-poznań.

W irs zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. * 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. i 
Marchijsko-pozn. z pr. p. I

944-4 P-

38| P- 
121 pł. 
654 p. 
1364 pł. 
914 p. 
30 p. 
354 p. 
954 p. 
15| p. 
374 p. 
1004 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em 
dito nowe 15 
dito likwidaeyjn. 4

Ameryk, pożycz. 18S1|6

¡a

5
fr.
5
5
4

64|-4 p. 
604 pł. 
894 P-
1064 p. 
894 p. 
894 ż. 
132| p. 
130 p.

Í784 p.
176 p.

¡3¡1014 p.

Poszukuje się suchój reini^? 
Oferty z podaniem ceny pod $. g‘
p. rest. Poznań._____(5450)

Suszarnia do zboża,
obejmująca około 520 0 stóp przestrze. 
ni, jest za dostępną cenę do sprze- 
dania u (5424)

Anton. Kratochwilla,
Młyńska ulica Nr. 42.

W skutek słabości zdrowia
gOSpo-

darctWÓ Wraz 
z gruntami t«.
tejszego probostwa, mniej więcej 65o 
mórg z wszelkim isawesitarzem 
kasśdój chwili wydzierżawić 
pod korzystni, warunkami,

J. Wieczerski
w Slożiiiisiie.

Wieś rycerska
Jeziórki

cum pertinentiis, powiat poznań­
ski, poczta Stęszewo, pół mili od dwor­
ca bukowskiego, składająca się z 5300 
m. areału wraz z borem i łąkami, z 
wybornemi budynkami gospodarcze- 
mi, z nowym obszernym domem mie­
szkalnym, kompletnym żywym i mar­
twym inwentarzem, jest natychmiast 
z wolnej ręki do sprzedania. Dług 
hipoteczny amortyzac. wynosi 128000 
tal. Pośredników wyklucza się.
(5452) iNominiuin«

mam zamiar me

I Wszelkie gatun­
ki herbaty 

araki (5459, 
cygara
oraz swój handel korzeni 
poleca

A.Duchowski
(H. Kirsten)

Podgórna ul. 14.
-, wszelkie cl.-tf^le- 
|l nia nerwowe, 
i k aż dój chwili ustę- 
J pują po użyciu pigu­

łek anti- newralgij-
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza i u K.BareiliOwskleso w Ba­
zarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Ciallego i Spiessa. 

(1813)___
o®®»«®®®®®®®®®®®®®®®«®®«

Ifiól zębów!
Czy takowy reumatycznej jest natury, l • 

czy przez wypróchniałe powstał zęby, * 1 
łagodzi s;ę za pomocą dr. .5. <3. 
Papp’a anaterynowéj wody 
do nst. Przy dłuższem używaniu 
łagodzi drażliwość bólu zębów za zmia­
ny powietrza a tern samem zapobiega 
powrotowi bólów. Nader znakomitą o- 
kazała się także przez to, że zapobiega 
cuchnięciu z ust. (248)

£ Tylko prawdziwa w Poznaniu u Wwy 
Î Kirsten.

Ameryk, pożycz. 1882 6 98 p. IP
dito nowa 5 97| p. S

Renta francuzka 5 914 P-
Rumuńska pożyozka 8 - ż.
Pożyoz. tureokaz r.1865 5 47| p

dito zr.1869 6 584 P- r

Tellus

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt oelny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20
1
1
1

113| p.
5. 104 p.
5. 15| p.
1. II4 P- 
“ "T ż£l-
— Pb
88| p.
8l| pł
— P

Poznan, 10 października.

äyt,
baank.

— P- 
125 ż 
75 p.

Papiery pruskie.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 ż. 
100 p. 
124 p. 
894 P-

Krajowe koleje.

W Zakrzewie p- Mie­
ściskiem jest (5348)

150 tłustych

skopów
na sprzedaż,

W Brylewie
pod Lesznem

sprzedaż baranów
rozpocznie się (tggę)

d. 15 października rb.
Z. Szczawiński.

Gorzelany, najlepsze świa­
dectwa, poszukuje miejsca. Zgłosić się 
do Admiuistracyi Dzień. Pozn. pod 

‘Nr. 5297 po bliższe szczegóły. (5297

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachoa. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak. z. 14 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 94 ż.
Nowe listy zastawne 4 894 p-
Listy rentowe pozn. 4 93) ż.
Prowino. obligacye 5 IOO4 p.
Powiatowe obligacye 5 IOO4 ż.
Powiatowe obligacye 44 93 p.
Obligacye miejskie 4 894

dito dito 5 IU04 p.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. 14
Wroeł. bank dysk. 4 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. • 4
Wschod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. 4

|48.p. 
189 ż. 

(74 ż.
P- 
P- 
P-

60

66 pï 
34 p. 
125 p. 
104 p 
6 p.

i ż.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ake. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. ake. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak,z 

dito z praw, pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. ż. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. ake. z 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit,. B. akc. z. 
Wach. pras. poł. akc. z. 

olójpo pr.. brz. Odry 
akcye zak.

Reńska kolej akc. z.
dito (Nahe) akc. z. 

Starogardzko-pozn. ak.z

P- 
100 ż.
— P- 
135 ż. 
144 p.
— P-
— P-
— P-
— P-
— P- 
434 ż
— P- 
175 p.
— P-
— ż.

— P-
— ż.
— P- 
100 ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolej zach. ak. z.¡5 
Brześć.-grąjew. akc. z. ¡5 
Kolój Elżbiety akc. z. 15 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg, ak. z. 4 
Aust. frane. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zachod.ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5
Reiehenb.-pardub. ak. z. 44 
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.|5

— ż. 
93 p.
— ż.
i— P- 
192 ż. 
|— P-

100 R.
— ż.’ 
35 p.

P-

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Zagraniczne papiery.

A.mer. poż. 1882 6 97| p.
dito 1885 6 98| P-

Włoska renta 5 60 p.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 — p-

Austr. noty bank. — 88, p-
dito renta papierowa 60j p

Anstr. renta srebrna 4 64 : P-
Pols. lik. listy 4 63, P-
Ros. listy zast. na gra. 5 — P-
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 •— P-
Ros. noty bank. — 8I4 ż.
Poż. tur. z 1865 5 — ż.

dito dito z 1869 6 60 p.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mind eńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy tureckie

22

34

90

P- 
ż.
ż. 
P 
P

— ż. 
44 ż.
— ź

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
¡Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
[Kramsta fab.
¡Huty Lauehhammer

dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. hro. (Feldschloss) 
i dito bank budowl. 
¡Huty Redenhiitte

75 ż.
— P-
— P-
— p.

90 p.
— P-

— pł. 
172 ż.
— P-
— ż
— P-
— p.
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